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ratę na miesiąc grudzień 


(zas odnowić prenume- 


1) co tydzień interesujące pismo ilustro- 
wane, zawierające aktualne informacje, 
ciekawe feljetony i nowele, rozrywki umy- 
słowe, opisy podróży egzotycznych i t. d. 


F Dra. Drallego Uoda brzozo- 
wa do pielęgnowania MA 
rt 


2) co tydzieñ bilet do b. teatrów miej- 
skich w Warszawie za pół cenyl 


3) co miesiqc duży tom doskonałej powieści. 


zasłanów się 


i dziś jeszcze zosłań prenumeratorem 
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Kwiaty więdną! 
Cukierki 
działają tuczaco.... 


Pięknie Opakowane Pudełko 


Pudru 
hygienicznego 
M. MALINOWSKIEGO 


Sprawi niezawodną radość 


"NA GWIAZDKĘ"! 


Apteka, ul. Nowy Świat 31 
Laboratorjum Chem. Farm. 
Apteki, ul. Chmielna 4 


Instytut Kosmetyczno-Lekarski 


„izis“ 


w Warszawie 


Centrala: ŻABIA 4 (gmach Ordy- 
nacjı hr. Zamoyskich) Telefon 761-53 
Oddział: Marszałkowska 94, tel. 9-98-68 


Godziny przyjęć od 10 r. do 7 wiecz. 


CZEKOLADA DESEROWA 


WEDLA 


mało cukrzona, niezrownanej dobroci. 
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 


EUROPA ZA LAT 50 


Dokad zdąża nasza kultura i cywilizacja? 


3) (Ankieta „Świata”) 


Kończymy dzisiaj druk głosów najwybitniejszych przedstawi- 
cieli różnych dziedzin naszego życia, którzy wzięli łaskawie udział 


w powyższej ankiecie. 


Znakomity uczony, prof. Uniwer- 
im. Stełana Batorego w 


MARJAN ZDZIECHOWSKI, 


nadsyła nam następującą odpo- 
wiedź: 

Rok 1932 był rokiem Goethego. 
Uroczyste święcenie tak w Niem- 
czech, jak i po za Niemcami, pa- 
mięci największego geniusza Nie- 
miec było w istocie swojej hołdem 
złożonym idei człowieka, której 


żać i gnębić, ale nie da się osta- 
tecznie poniżyć, zgnębić, unice- 
stwić . 

Niestety to, co Goethemu wyda- 
wało się niemożliwem, dziś staje 
się faktem. W państwie Sowietów 
postanowiono naturę człowieka w 
tem, co ją ponad zwierzę wynosi, 
unicestwić. To właśnie stanowi 
zasadniczą ideę rewolucji sowiec- 
kiej, to ją wyróżnia od wszystkich 
rewolucyj, jakie świat widział, w 
tem leży jej groza. Wyrazy Bóg, 
dusza, duch, nieśmiertelność, wol- 
ność zostały ze słownika sowiec- 
kiego wyrzucone, zakazane; wyraz 
człowiek —— gruntownie zapomnia- 
ny i zastąpiony wyrazem kolektyw. 

I w imię splugawienia człowieka 
przeistoczono Rosję w ogromne 
pole doświadczalne, na którem 


jedne obok drugich leżą stosami 
zakrwawione trupy tych, których 
zamęczono za to, że chcieli pozo- 
stać ludźmi. „Patrzymy na to — 
słowa Merezkowskiego — jak po- 
wstaje na owem straszliwem póbo- 
jowisku nowy gatunek istot: fi- 
zycznie są to niby ludzie, podobni 
do nich, — moralnie — nie, to 
antropoidy; stoimy pod grozą in- 
wazji tego plugastwa . 


Co na to my? Co Europa? 


- Olśniona zuchwałością sowiec- 
kiego przemysłu, Europa widzi w 
nim świadectwo potęgi i w stuzal- 
czym pośpiechu, wzajemnie sie 
przescigajac, jej narody i państwa. 
przed potęgą tą biją czołem. Nie 
dość tego; potęgę tę zaopatrują w 
martwe towary i w żywych ludzi, 
we wszystko, co jej jest potrzebne 
do wzniecenia wszecheuropejskie- 
go pożaru, po którym powstanie 
jedno wielkie cmentarzysko, tylko 
zamiast bydła pasącego się po niem, 
jak nieśdyś po opustoszałej Rzym- 
skiej kampanji, unosić się nad niem 
będą dymy kominów w zakładach, 
produkujących narzędzia zniszcze- 
nia ku pożytkowi przyszłych wład- 
ców Europy przeciw tym, co.im 
opierać się odważą. 


Oto odpowiedź na pytanie dru- 
gie, jak wyglądać będzie Europa za 
lat 50? Jedyna logiczna, nieodpar- 
cie logiczna odpowiedź — i nie wy- 
obrażam sobie, ażeby mógł do in- 


nego wniosku dojść człowiek, pa- 
trzący na rzeczywistość okiem nie- 
zamąconem sprawami i interesami 
chwili bieżącej. „Roczniki historji 
— powiada znakomity pisarz i po- 


PROF. MARJAN ZDZIECHOWSKI 


lityk, Paléologue — nie zapisały 
dotychczas takiej bezmyślności i 
takiego zaślepienia, jak to, które 
cechuje dzisiejszych kierowników 
politycznych Europy i Ameryki . 
Ale logika historją nie kieruje; 
nierównie większem jest znaczenie 


czynników irracjonalnych. Tu jed- 


nak irracjonalizm schodzi się z ra- 
cjonalizmem, logikę potwierdza 
przeczucie,. intuicja, wizja, — 
mniejsza o nazwę — słowem, gle- 
bokie wewnętrzne przeświadcze- 
nie, ogarniające tego, kto uchem 
czujnem wsłuchać się umie w bieg 
zdarzeń. Wsłuchuję się i słyszę, jak 
w zawrotnie szybkim, z każdą chwi- 
lą szybszym pędzie pędzi ludzkość 
ku końcowi swemu drogą znaczoną 
zdobyczami postępu technicznego, 
który w oczach naszych staje się 
postępem zniszczenia i śmierci, od- 
stępem zaś od boskich celów i prze- 
znaczeń ludzkości. Nie ja pier- 
wszy czuję to i słyszę. 

Czucie końca historji, które jest 
odpowiedzią moją na pytanie pier- 
wsze, nie jest, nie powinno być 
uczuciem paraliżującem wolę, prze- 
ciwnie, winno być bodźcem do 
pracy dla tych, którzy -szcżerze 
chcą współpracować z Bogiem: 
„Przyjdź Królestwo Twoje'. Ci 
wierzą, co po ciemnościach nocy 
przychodzi jutrzenka: levate ca- 
pita vestra, quoniam appropinquat 
redemptio vestra. 


Prof. WACŁAW MAKOWSKI, 


b. minister sprawiedliwości, obec- 
nie wice-marszałek Sejmu, mówi: 

— Właściwie na pytania takie, 
jak to, które zadaje redakcja 
„Świata', odpowiada się latami 
pracy i tomami. Jednakże panom 
chodzi prawdopodobnie o syntezę 
tych spraw. Dobrze, ale czy moż- 


na powiedzieć, w jakim kierunku 
zdąża współczesna kultura i cywi- 
lizacja? 


Nie sądzę. Są to sprawy, któ- 
rych życie czerpie siły z tych właś- 
nie elementów, których przewidzieć 
niepodobna. To jest istotą ich roz- 
woju, ich najistotniejszą treścią. 
Przepowiadanie przyszłości musi 
niemal zawsze zawieść, Jedynem, 
do czego upoważnia nas wiedza, 
jest badanie obecnych związków, 
zachodzących w tych czy innych 
zjawiskach kultury lub cywilizacji. 


Jeśli chodzi o mnie, — to widzę 
tu dzisiaj niewątpliwe zmaganie się 
jednostki ze społeczeństwem. In- 
dywidualizm, którego rozkwit przy- 
pada na w. XIX, przeżywa obecnie 
swą agonję. Do głosu dochodzi 
masa, społeczeństwo — i jego po- 
trzeby. Jednostka musi rezygnować 
ze swych wyrafinowanych potrzeb 
na rzecz społeczeństwa, gromady. 
Następuje to, co możnaby nazwać 
socjalizacją życia. 1 ta socjaliza- 


PROF. WACŁAW MAKOWSKI 


cja życia znajduje swe odbicie we 
wszystkich jego dziedzinach. Wy- 
kwint indywidualnie pojętego wnę- 
trza zastępuje blok domów z mie- 


szkaniami o nieco koszarowym cha-. 


rakterze, ale zato wygodnych i hi- 
śjenicznych. Malarstwo stalugowe 
zanika, — i coraz bardziej plasty- 
ka zaczyna służyć celom utylitar- 
nym, Następuje mechanizacja na 


wszystkich odcinkach frontu spo-. 


łecznego. 

Jakie będą wyniki tego procesu? 
Czy będzie to wspaniały rozkwit 
kulturalno - cywilizacyjny, — czy 
też może nawrót do owych suro- 
wych czasów, które w imię pryma- 
tu społeczeństwa deptały wszelkie 
odruchy indywidualności jego 
członków? Tego nie podejmuję się 
1 nie potrałię przewidzieć. 


Prof. TADEUSZ PRUSZKOWSKI, 


znakomity malarz, rektor Akademji 
Sztuk Pięknych, oświadcza co na- 
stępuje: 


— Zauważyłem, że w odpowie- 
dzi na niezmiernie ciekawe pytania 
ankiety panów, szanowni moi 
przedmówcy starannie unikali wy- 
raznego wypowiedzenia się. Być 
może, iż stała im na zawadzie zbyt 
fachowa znajomość przedmiotu, 
albo też poprostu obawiali się ode- 
grania trudnej i krępującej roli 
proroków, Co do mnie, — będę 
wyjątkiem. i 

A więc przedewszystkiem za- 
cznijmy od tego trudniejszego py- 
tania: „co będzie za lat 50?" Od- 
powiadam z niezłomną pewnością: 
będzie lepiej! Będzie lepiej, gdyż 
tego mamy prawo żądać od kieru- 
jących polityką światową mężów 
stanu. Panowie, dajemy wam lat 50 
na to, abyście usprawnili maszynę 
europejską. Sądzę, że to dość wie- 
le, by dzieło to z powodzeniem zo- 
stało wykonane. A więc — musi 
być lepiej! 


Następnie. Wszystkie dręczące 
nas dzisiaj wątpliwości znikną. Kto. 
z nas dożyje tych czasów, przeko- 
na się, że był ciemny, jak tabaka 
w rogu, albo że był niemowlęco na- 
iwny. Chociaż rzecz inna, że po- 
wstanie prawdopodobnie mnóstwo 
innych wątpliwości. Ale cóż, jeśli 
nie one, tworzą historję? 

— A teraz — ciągnął dalej proł. 


Pruszkowski — krótko już zała- 
twijmy się z drugiem pytaniem: 


. „w jakim kierunku zmierza współ- 


czesna kultura i cywilizacja?“ 


Otóż, wydaje mi się, że z rosną- 
cemi komplikacjami techniki życia 
społecznego (komplikacjami, wyni- 
kającemi z rozpędu cywilizacji), 
cele kultury stają się coraz bar-| 
dziej abstrakcyjne, coraz bardziej 
trudne do zdefinjowania i ograni- 
czenia ich ilości. Dawniej ludziom 


PROF. TADEUSZ PRUSZKOWSKI 


wystarczały „najprostsze rzeczy: 


np. wędrówka narodów! Albo: kru- 
cjata! Były to oczywiście sprawy 


na wielką skalę, ale wiadomo było . 


wyraźnie, o co komu chodzi. Znaj- 


a 


TEN DY 


25-lecie wskrzeszenia Warszawskiego 


Towarzystwa Naukowego 


Dnia 25-go listopada r. b. w Pałacu Staszica, historycznej siedzibie Warszawskiego Towarzystwa Naukowego, odbyło się 

uroczyste posiedzenie tego Towarzystwa dla upamiętnienia smutnej chwili zamknięcia go przez Moskali w 1832 roku oraz 

dla uczczenia ponownego powołania go do życia przed 25 laty. W święcie nauki polskiej wziął udział p. Prezydent Rzeczypo- 
spolitej w otoczeniu członków rządu, przedstawicieli parlamentu, duchowieństwa, generalicji i t. d. 


+. 


de nowe pole i nowy grunt dla cha- 
łupy, a będę zadowolony. Pocha- 
ratam bisurmanów, a nie minie 
mnie zbawienie duszy. Dzisiaj wia- 
domo tylko jedno: że miljonom 


ludzi chodzi o szczęście ludzkości. . 


Ale te miljony mają na to miljon 
najcudaczniejszych sposobów. I to 
wszystko stanowi właśnie tak zwa- 
ną kulturę. I połap się tu w tem 
wszystkiem, człowieku! 


Znakomity rzeźbiarz 


HENRYK KUNA, 


rozmowę, która 


odbył z nami 


brzmiała mniej więcej w sposób 
- następujący: 


— Jest rzeczą dla nas szczegól- 
nie interesującą, jak załamuje się 
w panu, jako artyście, kryzys 
współczesnej nam kultury i cywili- 
zacji, — oraz dokąd według pana 
one zdążają? | 

— (Cywilizacja nasza, w znacze- 
niu potęgi technicznej i mechani- 
stycznej, przeżywa właściwie do- 
piero pierwszą fazę swego rozwoju. 
Jest tez, naskutek tego, rozpasana, 
rozpętana, nieobliczalna. 

— Uniezaleznia ją pan od świa- 
domej woli twórczej ludzkości? 

— Niewątpliwie. Rozwojem jej 
rządzi w tej chwili raczej nasz na- 
turalny instynkt, dążący do wyko- 
nania jak największej pracy możli- 
wie najmniejszym kosztem. W pra- 
cy tej rekord osiąga maszyna. Wo- 
bec tego pozwalamy jej rządzić na- 
mi, — mimo, iż prowadzi to do 
zguby. Przedtem bowiem należy 


rozwiązać te pełne sprzeczności 
problematy społeczne, które wy- 
tworzyła nowa technika naszego 
życia współczesnego. Gdyby to 
odemnie zależało, zatrzymałbym 
na lat pięć ruch wszystkich maszyn 
na całym świecie, — ażeby uciszyć 
ich hałas i pozwolić dojść do sło- 
wa... kulturze. 


HENRYK KUNA 


— A więc jest pan zdania, że 
przeżywana przez nas chwila dzie- 
jowa jest chwilą upadku kultury? 

— Rozkwit równoczesny kultury 
i cywilizacji mechanicznej możliwy 
jest tylko tam, gdzie niema między 
niemi sprzeczności. Tak było w 
wieku XIX, gdy maszyna dopiero 
się naradzała i pracowała na czło- 
wieka. Już wtedy zresztą stwarzała 
ona, jak wiadomo, konflikty, które 
tworzyły jednak nowe wartości kul- 
turalne. Dziś przy jej całkowitej 
hegemonji (do której przyczyniła 
się również Wojna Światowa), — 
dławi ona wszelkie objawy ludz- 
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kiej indywidualności, a więc i ludz- 
kiej kultury: kultura jest dzisiaj 
„za pomywaczkę:' u cywilizacji. 
Jedyne, co jeszcze pozostaje dziś 
nam, artystom, — to szukać tonu 
pozaczasowej harmonji, — tonu no- 
wego klasycyzmu w tym nerwowym 
wieku. 


— A jednak nadwrażliwość ner- 
wową uważa wielu, a m. inn. Jean 
Epstein, za jedyny grunt, z którego 
może się narodzić nowa twórcza 
forma. 


— Ale nie wtedy, gdy mamy do 
ezynienia z czlowiekiem zdecydo- 
wanie chorym. A taką jest właśnie 
dzisiejsza ludzkość. | 

— A więc — jak pan sobie wy- 
obraża ludzkość przyszłości? Eu- 
ropę za lat 50? 

— Lont może się długo palić i 
nie przeszkadza to naszemu trawie- 
niu, że ten lont prowadzi do be- 
czułki z dynamitem. Ale w pewnej 
chwili dynamit wybucha. Ta be- 
czułka z dynamitem to dzisiejsza 
Europa. Skoro narody nie mogą, 
a rządy nie chcą wyznawać polity- 
ki rozsądku, samoograniczenia się 
i dalekowidztwa — to wybuch mu- 
si nastąpić. 

— Wojna? 

— Tak, może. Utinam falsus 
it. d. .I może to szaleństwo ludz- 
kości dopuści nareszcie do głosu 
człowieka, — dopuści do głosu jed- 
nostkę, spragniona spokoju, pracy 
i chleba. 

A. S. 


Pakt o nieagresji 


Dn. 27 listopada p. Prezydent 
Rzeczypospolitej na zasadzie art. 
49 Konstytucji ratyfikował pakt o 
nieaśresji między Polską a Z. S. 
R. R. Pakt ten ułożony i parałowa- 
ny był prawie przed rokiem, a pod- 
pisany w imieniu Polski przez p. 
ministra Patka przed czterema 
miesiącami, Jeśli zwlekaliśmy z 
ostatecznem jego zawarciem, to 
jedynie, aby pozostającej z nami 
w. sojuszu Rumunji dać możność 
porozumienia się z Rosją w spra- 
wie zawarcia takiego samego ukła- 
du. Identycznie postąpiła trzecia 
sojuszniczka — Francja. 

- Był moment, we wrześniu r. b., 
kiedy się zdawało, że pakt rumuń- 
sko-sowiecki dochodzi do skutku. 
Pp. Cadere i Litwinow w przejeź- 
dzie przez Polskę zdołali wynaleźć 
formułę, zadawalającą obie strony. 
Rząd Vojdy-Vojevoda, a przynaj- 
mniej jego premjer, zaakceptował 
. stanowisko p. Cadere, ale nie wy- 
jednał zgody... p. Titulesco, posła 
rumuńskiego w Londynie i delega- 


ta do Ligi Narodów. 


Ten z trzaskiem zgłosił swoje 


veto. Podał się do dymisji i opubli- 
kował o jej powodach w prasie. 
Rezultat był nadspodziewany: ga- 
binet Vojdy-Vojevoda upadł, a p. 
“Titulesco w nowym rządzie otrzy- 
mał tekę spraw zagranicznych. 

Potwierdziło to oddawna kursu- 
jące pośłoski, że właściwym kie- 
> rownikiem poli- 
tyki zewnętrznej 
Rumunji, od 
śmierci Take 
Jonesco i Bra- 
tiano — ojca, 
jest wyłącznie 
p. Titulesco, bez 
względu na to, 
czy rezyduje w 
Paryżu, czy w Londynie lub Ge- 
newie. 

W ubiegłym tygodniu minister 
Titulesco wygłosił w parlamencie 
bukareszteńskim trzygodzinną mo- 
wę, w której powiadomił kraj i 
świat cały o zerwaniu rokowań z 
Z. S. R. R. Sprawa się wyiasnila. 
Rumunja nie chciała nawet w naj- 
ogólniejszy sposób przyznać się do 
„istniejących rozbieżności między 


TYDZIEŃ 


ŚWIATA 


nią a Sowietami, te znów nastawały 
na zaznaczenie choćby ogólnikowo 
pretensji do Besarabji, będącej za- 
ledwie 40 lat w posiadaniu Rosji. 

Titulesco oznajmił o niedojściu 
do skutku paktu rumuńsko-sowiec- 
kiego w środę. W niedzielę Polska 
ratyfikowała układ o nieagresji z 


Sowietami, We wtorek takiż układ - 


podpisała Francja. 


Nie osłabi to sojuszu tych dwóch 
państw z Rumunją, co zresztą z 
całą dobitnością uwydatnił w swem 
expose p. Titulesco, składając za- 
równo Francji, jak i Polsce podzię- 
kowanie za lojalne przez cały czas 


postępowanie, 


Projekty rozbiorowe 


Poważny publicysta angielski 
Wickham Steed opowiada w ,Sun- 
day Times ,żepodczas niedawnego 
„Kongresu europejskiego“ w Rzy- 
mie odbyły się między Mussolinim, 
premjerem węgierskim Goembo- 
esem i dr. Schachtem, znanym na- 
cjonalistą niemieckim, — rozmo- 
wy, w wyniku których ułożono na- 
stępujący piękny planik: 

Rumunja ma stracić Besarabję 
na rzecz Rosji, a Siedmiogród i 
Bukowinę na rzecz Węgier; 

Jugosławja zostaje rozbita; two- 
rzy się Konfederację Naddunajską 
z Siedmiogrodu, Chorwacji, Dal- 
macji, Bosnji-Herzogowiny i Sła- 
wonjii pod hegemonja Niemiec i 
Węgier. 

Serbja, Rumunja w dawnych 
śranicach, a także Bułgarja, Al- 
banja i Grecja wchodzą do Związ- 
ku Bałkańskiego pod hegemonja 
Włoch. 


Powstaje Unja Celna, w której 


skład wchodzą: Konfederacja Nad- 
dunajska, Niemcy, Austrja i Wło- 
chy; z czasem zmuszona będzie 
przystąpić do niej i Czechosłowa- 
cja. 

Triest i Fiume pozostają przy 
Włochach, lecz nadają specjalne 
przywileje handlowe Niemcom i 
Austrji. | 

Niemcy wyrzekają się połączenia 
z Austrją, a ta pretensji do połu- 
dniowego Tyrolu. 

Taki ma być plan rzymski, we- 
dług Steeda., Brzmi on tak sensa- 
cyjnie, że aż nieorawdovodobnie. 

Ale niema dymu bez ognia. 
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Czwarta porażka Hitlera _ 


Cztery razy wyciągał Adolf Hi- 
tler rękę po pełnię władzy: 13-go 
marca r. b. podczas pierwszych 
wyborów prezydenta, 10 kwietnia 
— podczas drugiego głosowania, 
13 sierpnia — po wielkiem swojem 
zwycięstwie wyborczem, kiedy w 
dwójnasób powiększył swoje sze- 
regi w parlamencie, i 19 listopada, 
jako przywódca najsilniejszej jesz- 
cze partji w Izbie, ale już osłabio- 
nej w ostatnich wyborach. 

Za każdym razem stawała mię- 
dzy nim a władzą ciężka postać 
Hindenburga. 

Czterokrotnie stary wojak, mar- 
szałek polny wychodził zwycięsko 
ze spotkania z kapralem austrjac- 
kim. Władzy w Rzeszy Hitlerowi 
nie oddał, | dE 


Droga z Wilhelmplatzu, z hotelu 
Kaiserhof — na Wilhelmstrasse, 
do patacu prezydenta Rzeszy lub 
do patacu kanclerskiego, jest bar- 
dzo krótka. Wystarczy przeciąć 
ulicę. Hitler już dziewiąty miesiąc 
usiłuje przenieść się z Wilhelm- 
platz na Wilhelmstrasse. Zawsze 
napotyka Hindenburga — i musi 
zawrócić. 


P. Leon Trocki podróżuje 


Niedoszły Napoleon sowiecki 


' opuścił swoją Elbe. Siadł na grec- 


ki parostatek , Praga” i drogą na 
Marsylję, Dunkierkę udał się do 
Kopenhagi, gdzie wygłosić miał 
odczyt o rewolucji rosyjskiej. 

Armja bolszewickiego Napoleo- 
na, z którą wyruszył na bezkrwawy 
podbój studentów duńskich, pra- 
gnacych posłuchać zdania tego bez- 
sprzeczneśo znawcy rewolucji, 
składała się z trzech sekretarzy i 
dwuch prywatnych detektywów. 
Po drodze rosly szeregi towarzyszy 
ex-dyktatora i topniały bardzo 
szybko. W Neapolu przyłączyło 
się do niego kilku detektywów wło- 
skich i dziennikarzy międzynaro- 
dowych, którzy nie odstąpili go ani 
na krok podczas zwiedzania Pom- 
pei. W Marsylji prywatna ochrona 
została skompletowana z detekty- 
wów francuskich, którzy nie spusz- 
czali oka z podróżującej szóstki 
przez całą drogę do Dunkierki. Pa- 
ryż ominięto skwapliwie. 

W porcie duńskim Esbjorg cze- 


kała na przybycie „zdrajcy“ wro- 


$a armja prawowiernych komuni- 
stów — stalinowców. Trocki nie 
wydał im boju. Z błyskawiczną 
szybkością, oddzielony od wroga 
kordonem policji, przeszedł z okrę- 
tu do specjalnego wagonu kolejo- 
wego. Aby uniknąć spotkania z tłu- 
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TROCKI Z ASYSTĄ WŚRÓD RUIN POMPEI 


mem, który zalał dworzec kopen- 
haski, wysiadł na małej stacyjce 
i resztę drogi odbył samochodem. 
W hotelu dopiero zaznał spokoju. 

Zapytany, jak się czuje na swo- 
jej Elbie, na wyspach Prinkipo, — 
odpowiedział: | 

— Jestem zdrów. Wole Turcje 
od Sybiru. Nie mam jednak zamia- 
ru pozostać na mojej wyspie aż do 
końca moich dni. 

— A więc spodziewa się pan 
wrócić do Rosji? 

— Nie, dziękuję. 

Rząd sowiecki, interpelowany, 
co myśli o tej podróży p. Trockie- 
go, która wzbudziła tak wielkie za- 
interesowanie, zdumiał się. 

— To, co robi pan Trocki, jest 
tak pozbawione znaczenia, że na- 
wet uszło naszej uwagi... 

Zdaje się, że jest w tem trochę 
fanfaronady. | 


Reformatorzy konstytucji 


Jak w swoim czasie co drugi 
człowiek w Polsce miał genjalne 
pomysły walutowe, tak teraz znów 
nieustannie rodzą się coraz inne 
projekty konstytucyjne. Na szczęś- 
cie, większość ich pozostaje w rę- 
kopisach; niektórzy jednak mania- 
cy konstytucyjni doprowadzają 
uporczywość aż do ogłaszania 
swych elaboratów drukiem. 


Świeżo ukazał się w czasopiśmie 


„Nasza Przyszłość", opatrzonem 
podtytułem: „Wolna trybuna za- 
chowawczej myśli państwowej , 


jeden z najdziwaczniejszych po- 
mysłów w tej dziedzinie. Opraco- 
wać go mieli „wyznawcv nowocze- 
snego, integralnego konserwatyz- 
mu”, skupiający się wokół redakcji 
tego pisma. Nie sposób zacytować 
wszystkich dziwolagów tego pro- 
jektu konstytucji, ujętego w 143 
artykuły, Dla charakterystyki wy- 
starczy powiedzieć, że ustalono w 
nim takie nprz. drobiazgi, jak ilość 
i nazwy ministerstw, zawarto na- 
kaz, aby oprócz ministra sprawie- 
dliwości w Radzie Ministrów za- 
siadało „conajmniej dwóch jeszcze 
ministrów resortowych, będących 
wybitnymi znawcami prawa", Po- 
zostawiono natomiast otwartą kwe- 
stję ustroju państwa: może być 
ono republiką lub monarchią, ,,za- 
leżnie od fluktuacji pojęć i warun- 
ków dziejowych“. 


Autorzy projektu wyobrażają 
sobie, że naród może powierzać 
władzę na przemian to prezyden- 
towi republiki, to królowi elekcyj- 
nemu, to monarsze dziedzicznemu. 
Fakultatywność taką zachowano, 
aby dać „możność dokonywania 
zmian w tytule i symbolu głowy 
państwa bez potrzeby uciekania się 
do zamachów stanu lub nawet za- 
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sadniczej zmiany konstytucji“. 
Przytem określono dość szeczegó- 
łowo, jak ma się wybierać prezy- 
denta, ale niśdzie nie powiedziano, 
czy taksamo ma być wybierany 


król i kto ma decydować o dzie- 


dziczności tronu. 

Na szczęście śmiesznego tego 
projektu konstytucji „rdzennie 
konserwatywnej“ nawet konserwa- 
tyści nie biorą na serjo, gdyż dzien- 


niki tego obozu wyparły się go.. 


Stanowi on jedynie 'charaktery- 
styczny symptomat wypaczenia 
naszej myśli prawniczej pod wpły- 
wem nowatorstwa konstytucyjne- 
go, szerzacego się od sześciu lat. 


Zmiany w roku szkolnym 


'Gorączka  reformatorska mini- 
sterstwa oświaty przejawia się na 
coraz innym szczeblu szkolnictwa 
i w coraz innym zakresie. Zeszly 


tydzień przyniósł nam zmianę w 
podziale roku szkolnego. Ma się on 


dzielić nie na trymestry, lecz na 
kwartały; ma się zaczynać i koń- 
czyć wcześniej; ma mieć dłuższe 
przerwy na święta Bożego Naro- 
dzenia, a krótsze na Wielkanoc, 
Ta ostatnia zmiana jest słuszna: 
lepiej dać dłuższy odpoczynek w 
zimie, w środku roku szkolnego, 
zamiast kilkudniowych przerw na 
Wszystkich Świętych i na Popielec, 
oraz dwutygodniowych wakacji na 
Wielkanoc, gdy pogoda jest zmien- 
na i skazuje dzieci na siedzenie w 
domu. „Wakacje zimowe“ nato- 
miast mogą doskonale być zużyte 
na sporty, ewentualnie na wyjazd 


z miasta, i 
Nieszczęśliwym natomiast po- 
mysłem jest przeniesienie począt- 
ku roku szkolnego z 1-go września 
na 20 sierpnia i odpowiednio wcze- 
śniejsze rozpoczynanie wakacji. 


Sierpień w naszym klimacie jest 


najładniejszym miesiącem; każdy 
też stara się wziąć wtedy urlop; 
rodzice będą musieli wcześniej go 
przerywać, aby przywieźć dzieci 
do szkoły. Spowoduje to szereg 
kłopotów i przykrości. Nie jest też 
wygodne rozpoczynanie roku szkol- 
nego, wymagającego  jednorazo- 
wych większych wydatków na 
książki, ubranie i wpisowe, w dru- 
giej połowie miesiąca, gdy już każ- 


-demu brak gotówki. 


Dlatego lepiej na naukę prze- 
znaczyć cały czerwiec, kiedy u nas 
jeszcze jest chłodno i deszcze pa- 
dają, a sierpień — włączyć do wa- 
kacji Zamiary reformatorskie mi- 
nisterstwa w tej dziedzmie niczem 
nie są umotywowane. 
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OD „WESELA" DO POGRZEBU 


(Ze wspomnień o Wyspiańskim) 


Ciekawe, jak Tetmajer zareago- 
wał na wystawienie „Wesela . Po- 
szliśmy do teatru na premjerę ra- 
zem. Włodek wsłuchany był, nie 
uronił ani jednego słowa. Wyszedł 
z teatru pod kolosalnem wraże- 
niem. 

— Wiesz, nie wszystko jeszcze 
rozumiem, ale tam na scenie coś 
wielkieśo dzieje się, jakiś straszny 
dramat. 

Sztuka tak go wzięła, tak go po- 
chłonął nastrój, że dopiero na dru- 
gi dzień, kiedy znowu pobieglismy 
do teatru jeszcze raz sztukę prze- 
studjować, wtedy dopiero zoba- 
czył, w jakiem świetle Wyspiański 
jego, jako Gospodarza, przedsta- 
wił, Okazuje się, że Tetmajera, 
jako artystę, na premjerze strona 
anegdotyczna nic nie interesowała; 
brał go jedynie problem dramatu; 
dopiero na drugi dzień zwrócił 
uwagę na anegdotę i jej aktual- 
ność. Wyszedł struty, zgnebiony, 
wsiadł na brykę i pojechał do Bro- 
nowic, 

Od tego czasu o Wyspiańskim 
niechętnie mówił i serdeczne sto- 
sunki z nim zerwał, 

Wyspiański wyglądał coraz go- 
rzej, coraz trudniej było mu mó- 
wić, rękę w łupkach na temblaku 
nosił, podobno cierpiał strasznie. 
Pomimo to, nie mogąc wkońcu pi- 
sać, dyktował. Witraże chorą rę- 
ką kończył. - 

Odwiedziłem go kiedyś na ulicy 
Krowoderskiej. Przygnebiajace na 
mnie wrażenie wywarła ta wizyta. 
Otworzyła mi żona, -- strasznie 
wyglądała. Zapach lekarstw i jo- 
doformu, pomieszany z zapachem 
kiszonej kapusty i pranej bielizny, 
dusił mnie formalnie. Pokój 


- wprawdzie był widny i spory, ale 


bieda i nieład panowały wszędzie. 
Uciekłem po paru słowach zamie- 
nionych. 

Z inicjatywy Stanisławskiego, 
dla podtrzymania i wyratowania 
z biedy, mianowano Wyspiańskie- 
go profesorem Akademji Sztuk 
Pięknych. | 

Wielu wykwalifikowanych ma- 
larzy, nic już nie mających wspól- 
nego z akademja, dla zaznaczenia 
hołdu dla wielkiego ducha zapisa- 
ło się na wykłady Wyspiańskiego. 
Jednego z artystów, który należał 
do tej śrupy, zapytałem, jakie wra- 
żenie odniósł z zetknięcia się z Wy- 
spiańskim, jako profesorem. Chet- 
nie zdał mi sprawę z inauguracyj- 
nego wykładu Wyspiańskiego. 

— Największa sala Akademii 


przepełniona była „starymi“ i 
„młodymi . Gdy wszedł na sale 
w towarzystwie dyrektora Fałata 
i Stanisławskiego, powitany został 
niebywałemi oklaskami, — Wzru- 
szenie odmalowało się na jego twa- 
rzy. Gdy oklaski i owacje prze- 
brzmiały, stał blady, jakby onie- 
śmielony i nie mógł przyjść do 
słowa. — Wreszcie przyciszonym, 
słabym głosem, urywanemi zdania- 
mi począł jakby usprawiedliwiać 
się, że objął katedrę 
cyjnej sztuki , której nazwy i prze- 
znaczenia, jak twierdził, niezupeł- 
nie rozumie, — gdyż każde dzieło 
sztuki malarskiej winno być deko- 
racyjne, 

— Rozumiem nazwę tę, — ciag- 
nął, — tylko jako pewną omyłkę 
biurokratyzmu wiedeńskiego. 

Później przeszedł do pojęcia 
sztuki czystej i stosowanej, rów- 
nież tłomacząc, że podziału takie- 
$o nie uznaje. Po półgodzinnem 
przemówieniu był już widocznie 
wyczerpany, wobec czego zamilkł, 
prosząc na końcu, by każdy z zapi- 
sanych na jego kurs z projektami 
kompozycji do niego, do domu 
przychodził dla wspólnego, w czte- 
ry oczy, koleżeńskieśo przeanali- 
zowania i omówienia: — „Będzie 
to i mnie mniej męczyło i każdemu 
z panów pożytek większy przy- 
niesie. : 

— Poszedłem do niego z prośbą 
o ocenę mych projektów — opo- 
wiadał mój informator. — Był tem 
widocznie nadzwyczaj ujęty. Po- 
wiedział mi parę uwag dość cieka- 
wych i cennych, choć nosiły one 
charakter bardziej literackiego po- 
gladu na moje kompozycje, niż ma- 
larskiego. 

Ponieważ w okresie tym w aka- 
demji Sztuk Pięknych pęd do kom- 
ponowania był znikomy, kopjowa- 
no przeważnie naturę i górował 
krajobraz, Uczniów Wyspiański 
miał znikomą ilość i to mało wybit- 
nych. Zresztą seminarja te nie- 
długo ciągnęły się. 

W końcu 1907 zaniepokoiła nas 
wieść, że Wyspiańskiemu coraz 
gorzej, że koniec chyba zbliża się. 
Gardło i podniebienie coraz bar- 
dziej było zaatakowane, a ręka, od 
paru miesięcy noszona w łupkach, 
zupełnie obezwładniała,  Cierpie- 
nia coraz bardziej potęgowały się. 

W domu niepodobieństwem było 
stworzyć dla niego jakiej takiej 
racjonalnej opieki. Trzeba było 
zarządzić przeniesienie do lecznicy 
Dr. Gwiazdomorskiego przy ul. 
Siemiradzkiego. 
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„dekora- 


W lecznicy dostęp do niego, 
prócz lekarzy, miał wyłącznie Dr. 
Chmiel i Wilhelm Felámann — od 
nich sączyły się skąpe wiadomości, 
co się dzieje u łoża chorego. — By- 
ły to zresztą ostatnie dnie męczeń- 
skiego jego żywota. Po dwuch ty- 
godniach pobytu w lecznicy zmarł 
dn. 28 listopada 1907 roku. 

Wieść o śmierci wielkieśo poety 
wstrząsnęła miastem. Z całej Pol- 
ski zaczęły napływać delegacje, by 
mu oddać ostatni hołd. 

Zwłoki spoczęły początkowo w 
podziemiach kościoła Św. Jana, 
obok Muzeum xx. Czartoryskich, 
a w dzień pogrzebu rano przenie- 
siono je do kościoła N. P. Marji. 


Po nabożeństwie, w chwili u- 
mieszczania trumny na wozie ża- 
łobnym, wysoko ponad tysiączne- 
mi tłumami rozkołysały się dzwo- 
ny krakowskie, — Nad miastem 
glos ich potężnym akordem wzbił 
się w górę i zdało się, że w tej wła- 
śnie chwili wrota niebiańskie roz- 
warły się i wstępuje w nie wielki 
duch Polski, by stanąć przed tro- 
nem Najwyższego. — A gdy na 
Skałce — zawarły się za nim wro- 
ta „krypty zasłużonych“, wielki 
duch polski wkroczył w krainę 
wiekuistej tajemnicy... 

Mów żadnych na pogrzebie nie 
wygłoszono, by uniknąć banalno- 
sci. 

Bo istotnie cóż można było po- 
wiedzieć w tej tragicznej chwili. 
Ból szczery nie znosi  frazesu, 
a na popisy oratorskie też nie była 
chwila odpowiednia. 

Była to manifestacja żałobna, 
jakiej równie poważnej w życiu 
nie widziałem. 

Ambicją Krakowa i świętym je- 
go obowiązkiem było wziąć na swe 
barki wychowanie dzieci Wyspiań- 
skiego, tych dzieci, w które tyle on 
włożył ukochania, które służyły 
mu tak często za podnietę twórczą 
do niezrównanych arcydzieł ma- 


larskich, 

Żona Wyspiańskiego w rok po 
śmierci wyszła powtórnie zamąż 
za jakiegoś wioskowego młodzień- 
ca i zamieszkuje po dzień dzisiej- 
szy jedną z okolicznych wsi kra- 
kowskich. Nie odgrywała ona żad- 
nej roli w światku artystycznym 
Krakowa, — nie była tak popular- 
ną, jak Włodzimierzowa Tetmaje- 
rowa, czv.też Rydlowa, nie pozo- 
stawiła po sobie legendy. 

Portret jej, rysowany przez sa- 
mego artystę, znajduje się w zbio- 
rach Tow. Zachęty w Warszawie. 
Wyobrażona jest tam- w- stroju 
wiejskim, choć przeważnie unikała 
jego, nosząc si» z miejska, 

spuściźnie literackiej Wys- 


piańskieśo nie mam co mówić. 
Znajduje się ona na półkach księ- 
garskich i w repertuarach każdego 
szanujacego się u nas teatru, ma- 
larska zaś spuścizna rozproszona 
została po całej Polsce. Najlicz- 
niejszy zbiór może posiada prof. 
Juljan Nowak w Krakowie, b. pre- 
zes ministrów, — największe kar- 
tony witraży wawelskich i O. O. 
Franciszkanów znajdują się w 
Muzeum Narodowem w Krakowie. 

O wprowadzeniu na Wawel wi- 
trażu najsilniejszego, najtra- 
giczniejszego, jakim był Kazimierz 
Wielki, nie było mowy — kardv- 
nał książę Puzyna stanowczo od- 
mówił zezwolenia, a z kardynałem 
Puzyną nie było żartów, 

Jedynie O. O. Franciszkanie 
zgodzili się chętnie po śmierci Wy- 
spiaúskiego na wykonanie i umiesz- 
czenie w ich kościele wielkiego 
kartonu „Stworzenia świata". 

Powierzono przystosowanie szki- 
cowo narysowanego kartonu do 
wykonania szczegółowego dla cię- 
cia w szkle art. mal. Janowi Bu- 
kowskiemu. Nie powiem, by wy- 
wiązał się z tego zadania dobrze, 
ale pomimo to wyszło dzieło 
wstrząsające powagą i siłą. Jest 
to największe dzieło witrażowe, 
jakie powstało w ostatniem stuleciu 
nietylko u nas, ale i w całej Euro- 
pie. 

W roku 1922, pod kierunkiem 
prof. Ferdynanda Ruszczyca zor- 
ganizowana została wielka polska 
wystawa propagandowa w Pary- 
żu. — Pewne organizacje arty- 
styczne wywierały nacisk na wy- 
sunięcie na wystawie młodych ar- 
tystów o nowszych na problemy 
sztuki poglądach. Sądzono, że tem 
wykażemy większą łączność z kul- 
turą francuską i zdobędziemy 
większy poklask. — Tymczasem te 
działy minęły w Paryżu bez wra- 
żenia; wszelkie nowatorstwa znu- 
dzeni francuzi mijali, wzruszając 
ramionami, ze słowami: „C'est 
connu!“ 

Jedynie przed Wyspiańskim i 
zapomnianym u nas Wojtkiewi- 
czem stawali, wołając: „Oto coś no- 
wepo, nareszcie coś innego!“ - 

O Wyspiańskim stosunkowo nie- 
wiele krążyło opowieści. Zbyt 
zamknięte życie prowadził, zbyt 
mało ludziom się udzielał. 

Przytoczę tylko parę obrazków 
z jego życia męczeńskiego. 

Pewna poetka dała mi kiedvś 
swój poemat, bym zaniósł do oce- 
ny Wyspiańskiemu, Niechętnie to 
zrobiłem, ale byłem tak zobligo- 
wany, że musiałem to zrobić. Da- 


łem Wyspiańskiemu rękopis. * Po 


dwóch tygodniach odebrałem go'i 


pytam, co mam autorce powie- 
dzieć. Przez nos cedząc wyszep- 
tał: 


— No nic, dobre, ale radzę jej, 
by ten poemat jeszcze raz sobie 
przeczytała, i o ile będzie jej się 
podobał, niech schowa do biurka, 
zamknie na klucz, po miesiącu 
niech wyjmie, przeczyta, jeśli bę- 
dzie jej się podobał, to niech znów 
wsadzi do szułlady biurka i zam- 
knie na miesiąc, po miesiącu zno- 
wu niech wyjmie, przeczyta i t. d. 
Niech tak długo to powtarza, aż 
jej się przestanie podobać, a wte- 
dy może coś z niej będzie. 

Dosłownie powtórzyłem to mo- 
jej poetce. Widocznie wciąż była 
zachwycona swym poematem, bo 
po upływie sześciu, czy siedmiu 
miesięcy sama wydała się zamąż, 
ale poematu nie wydała. dotych- 
czas. 

Wyspiańskiemu było bardzo 
ciężko finansowo, nie iniał na ży- 
cie í leczenie. Chciał mu pomóc 
Jerzy Żuławski. W tym celu na- 
mówil p. H., obywatela z Ukrai- 
ny, człowieka zamożnego, by por- 
tret swój u Wyspiańskiego obsta- 
lował. A kiedy szlagon okazał go- 
towość, zaprowadził go do Wy- 
spiańskiego, 

Wyspiański prośby  szlagona 
wysłuchał, postawił go na podjum, 


obszedł dokoła, przyjrzał mu się 
1 wybełkotał: 

— Nie widzę powodu, dla któ- 
rego miałbym pana malować, 

Temi słowami pożegnał szlago- 
na. Skonfundowany Żuławski nie 
wiedział, co z ziemianinem począć, 

Bardzo zabawną historję sły- 
szałem przed paru laty z ust p. 


Karola Frycza, powtórzoną zresz- 


tą przez Boya w jednym z felje- 
tonów, opisujących życie Kra- 
kowa. 

Znany właściciel cukierni kra- 
kowskiej, gdzie się mieścił ,Zielo- 


ny Balonik“, Jan Apolinary Mi- 


chalik po śmierci Wyspiańskiego 
tak biadał: z 
— Proszę pana, jaki to dawniej 
człowiek był głupi. Przychodził tu 
do mnie, do cukierni codzień pan 
Wyspiański. Jednego razu powia- 
da mi: „Przyjdę tu do pana kie- 
dy w nocy, jak gości nie będzie, 
i całą salę wraz ze sklepieniami 
wymaluję, tylko niech mi pan za 
farby zwróci . A ja się nie zgodzi- 
łem. — Niby nie dlatego, żeby mi 
było szkoda tych kilkunastu gul- 


denów na farby, ale pomyślałem 


sobie: malowana cukiernia, jak to 
będzie wyglądać, będą się ze mnie 
ludzie śmiać!.. I nie zgodziłem 
sie!... +38 
Jan Rolicz 


DWA ZJAZDY W KRAKOWIE 


„Wytężać, wytężać słuch, aż się pocz- 
nie słyszeć ruch, od Krakowa, na goś- 
ciñcu.... Oczy i uszy wielu ludzi zainte- 
resowanych kulturalnem życiem nasześo 
kraju, skierowały się w tym tygodniu w 
stronę Krakowa, gdzie z okazji dwudzie- 
stopięciolecia śmierci Wyspiańskiego, 
pod wysokim protektoratem Jego wiel- 
kiej Sztuki, odbywały się zjazdy przed- 
stawicieli plastyki i literatury polskiej, 

Owo pośmiertne oddanie czci, pate- 
tyczne zadośćuczynienie za krzywdy do- 
znane za życia, wspaniała reprezentacyjna 
uroczystość nad grobem, jest u nas zja- 
wiskiem powtarzającem się ostatnio dość 
często. 

„Otworzę zawory sklepów  podziem- 
nych i zejdziemy po schodach wiodą- 
cych: w lochy ku rozległym piwnicom, 
kędy leżą prochy wielkich w narodzie w 
kamiennych i  złocistych  zamknione 
skrzyniach '— mówi Wyspiański w „Wy- 
zwoleniu', I mówi w ,Weselu”: „Wielki, 
bo wam z oczu zszedł"... Po Słowackim i 
Szopenie prz-szła chwila Wyspiańskie- 
$o, tem bardziej inna i „osobliwa”, że 
bliższa czasem jego życiu. Architekto- 
niczne tło Krakowa, tak ściśle związane 
z jego twórczością, obecność wśród 
uczestników obchodu tak wielu rówie- 
śników Stanisława Wyspiańskiego, tak 
wielu ludzi, którzy przed dwudziestu 
pięciu laty szli z zapalonemi pochodnia- 
mi za jego trumną, przybliżyła ku nam 
znowu żywą, trójwymiarową Jego po- 
stać. Proroczość i współczesność jego wi- 
zji artystycznej przerzuciła most zale- 
żności i wspólnoty tych dzieł i dążeń 
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z przed ćwierćwieka z najaktualniejsze- 
mi zagadnieniami teraźniejszości, Stąd 
wynikło bogactwo i różnorodność spraw 
i nastrojów, które skupiły się w ciągu 
paru uroczystych dni na terenie Krako- 
wa, nieobjęte oficjalnym prośramem ob- 
chodu. 


cy się z nabożeństw, przemówień, przedsta- 


wień teatralnych ,Wesela” i „Wyzwole-- 


nia” wystaw dzieł malarskich i druków 
Stanisława Wyspiańskiego, pochodu na 
Skałkę i t. d. został wykonany w sposób 


chwilami istotnie wzruszający. Jego ar-. 
tystyczna i emocjonalna treść wyzyski- . 
celach przez . 


wana była w rozmaitych 
przedstawicieli różnych pokoleń, zawo- 
dów i kierunków. 
To też, gdy pokolenie artystów zwią- 
zanych z Wyspiańskim wspomnieniem 
wspólnej pracy i młodości wskrzeszało 
nastrój minionej epoki, artyści młodzi 
starali się przeprowadzić rewizję sweśo 
stosunku do sztuki Wyspiańskiego, po- 
zbawionego wszelkiej tradycji Gdy w 
większości mów oficjalnych wyraźnie łą- 
ezono. imiona Marszałka Piłsudskiego 1 
Stanisława Wyspiańskiego 1 wizję Wys- 
piańskieśo porównywano z dzisiejszym 
programem politycznym — pisarze o na- 
stawieniu lewicowem w sposób namiętny 


zgłaszali swe votum separatum w tej. 
po wielu wal-. 
zgodnie. 


Gdy literaci 
dyskusjach dziś już i 
domagali się od rządu stanowienia 
Akademji literatury polskiej, ta sama 
sprawa Akademji na zjeździe plastyków 
wywołała burzę: sprzeciwów... Ta, rozbież- 
ność i wielokierunkowość dążeń i pro- 


sprawie, 


kach i 


Ten oficjalny program, składają- . 


AA EI 


Obchód Ku czci 


Uroczyste nabożeństwo w bazylice OO. Franciszkanów, 
posiadającej witraże Wyspiańskiego (widoczne na zdjęciu). 
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Stanisława Wyspiańskiego w Krakowie 


W murowanie tablicy pamiątkowej. W miejscu tem stał dom, 
w którym Wyspiański pisał „Wesele“. 


gramów wypływała może i stąd, że nie- 
dość staranna i gościnna organizacja zja- 
zdów, rozłam panujący doniedawna w 
krakowskim związku literatów, nieobec- 
ność wielu przedstawicieli kulturalnych 


i literackich ster Krakowa pozbawiła 
przybyszy*z różnych stron kraju możno- 
ści wzajemnego kontaktu, czy dyskusji. 
Nie istniała żadna towarzyska możność 
zbliżania się, po za wytycznemi oficjal- 
nemi punktami programu, Ludzie chodzili 
własnemi drogami, do własnych celów. 
Lepiej było pod tym względem na 
zjeździe plastyków, na którym malar- 
stwo, rzeźbę, architekturę i krytykę ar- 
tystyczną reprezentowały najlepsze imio- 
na i największe talenty Polski. Mimo 
tarć, namiętnych dyskusji oblicze tego 
zjazdu miało przekonywujący wyraz. Go- 
rzej przedstawiał się zjazd literatów, 
oprócz paru pisarzy o niezaprzeczonej li- 
terackiej zasłudze odbierał mu powagę 
zatrważająco wielki procent grafomanów. 
Przewodniézyli- p. p. Kaden -Bandrowski 
i Leon Pomirowski. Wśród obecnych wy- 
mienić należy: H. Dabrowolska, J. Ga- 
laszke, W. Hulewicza, K. Irzykowskiego, 

Kleszczyńskiego, E. Kozikowskiego, 
M. Kuncewiczową, B. Leśmiana, E. Mel- 
cer-Sztekkerowa, L. H. Morstina, H. Na- 
ślerową, H. Okołów-Podhorską, J. Pa- 
randowskiego, M. Rudnickiego, L. Staffa, 


IP. Smolika, M. Smoladskiego, E. Szeeburg- 


Zarembinę, J. Szulc-Rymkiewicza, T. Ter- 
leckiego, J. Waśniewskiego, W. Wicher- 
kiewiczową, A. Wyleżyńską, E. Zegadło- 


 Wicza i in. Patronował im Stanisław Wy- 


spiański, znany nam tak dobrze z paste- 
lowych autoportretów, polski zabiedzony 
inteligient z płową bródką, zaczerwienio- 
nemi od pracy oczyma, w wytartym ser- 
daku, Zjadany przez chorobę i nędzę, za- 
walony pracą biedak, który budował nie- 
śmiertelne dzieła wysiłkiem talentu, my- 
śli, woli, 

Niemniejsza niż za czasów Wyspiań- 
skiego nędza literata i artysty doszła na 
obu zjazdach do głosu w sprawozdaniach 
i cyfrach, próbowała dróg wyjścia, szukała 
ratunku i pomocy u rządu, u społeczeń- 
stwa. Żądania Akademji, próby ściślej- 
szej i sprawniejszej organizacji, 


fundusz bezrobocia, referaty literackie, 
propagandowe przy ambasadach, stypen- 
dja i fundusze zapomogowe i przede- 
wszystkiem (na zjeździe literatów) gwal- 
towna konieczność zatwierdzenia ustawy 
bibljotecznej, która rozepchnie po kraju 
w tysiącach egzemplarzy i uratuje od 
śmierci ginącą polską książkę — oto 
główne rezolucje i żądania niewesołych 
w swym nastroju dwóch zjazdów arty- 
stów polskich w Krakowie. 


Ratunek dla polskiego plastyka i lite- 
rata, przez rozprzestrzenianie dzieł sztu- 
ki, przez tworzenie bibljotek i muzeów, 
przez podnoszenie kultury artystycznej — 
od tego powinienby się rozpocząć ten 
„ruch“, który praśnelibyśmy „posłyszeć 


“od krakowskiego gościńca". 


Bez tej woli do reformy i poprawienia 
stosunków w tej dziedzinie — uroczy- 


pań- 
stwowa ustawa emerytalna dla artystów, 


stości Wyspiańskiego nie byłyby w zgo- 
dzie z jego ideologją, a hieratyczne ge- 
sty czci i rytmiczne pochody zbyt wy- 
raźnie przypominałyby bezmyślny  ta- 
niec Chochoła, ŚCIE 

Wielki ruch, który nietylko przez uro- 
czystości krakowskie, ale i przez obcho- 
dy jego rocznicy w całym kraju, wznie- 
ciło imię Stanisława Wyspiańskiego, mo- 
że ustać bardzo szybko, ale mógłby być 
także początkiem tego oddźwięku, któ- 
rego głód odczuwał twórca za życia, 
tego „Chóru“, którego głos spodziewał 
się posłyszeć po zbyt długiem. ,„gada- 
niu”, W sile i zasięgu tej reakcji na dzie- 
ło prawdziwej sztuki leży przyszłość i 
możność egzystencji polskiego malarza 


i polskiego pisarza, s 


Idąc przez Kraków w hołdowniczym 
pochodzie .do trumny Wyspiańskiego, na 
Skałkę, można było uledz w zeszla, nie: 
dzielę dziwnemu i uroczemu. złudzeniu. 
Gdy na powitanie kroczących delegacji, 
pochodni, wieńców, szarf wyleśł w ciem- 
ności wielki tłum małych ludzi, rzemieśl- 
ników, kupców, wyrobników z „przed; 
mieść, poczęły się także zapalać we 
wszystkich oknach mijanych .domów set- 
ki świec, skromna i spontaniczna «ilumi- 
nacja dla Wyspiańskiego. Idącym„wśród 
morza tych zapalonych świec „artystom 
wydawało się wtedy przez chwilę, że te 
małe świeczki, jak wątłe płomyki zro- 
zumienia i oddźwięku, zapalają się na 
spotkanie ich smolnych pochodni. 


H. M. 


„Wesele” w Tea 


w XXV-lecie zgonu Sła 
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W tym kształcie inscenizacyj- 
nym, tem ujęciu i tej wyjątkowo 
świetnej obsadzie — była to praw- 
dziwa premjera arcydzieła Wys- 
piańskiego w stolicy Polski. Nie- 
zwykła w pomyśle, przepiękna w 
wykonaniu dekoracja Karola Fry- 
cza, — mistrzowska reżyserja Lud- 
wika Solskiego — udział „asów“ 
aktorstwa polskiego, jak: Solski, 

. Pancewiczowa, Malicka, Lindor- 
fówna, Leszczyński, Brydziński, 
Węgrzyn, Stępowski.. wszystko 
złożyło się na jedno z tych przed- 
stawień, które pomnażając trwale 
dorobek teatralny polski, kłam 
zadają kryzysom i załamaniom w 
dziedzinie ducha i kultury ojczy- 
stej. 


Dwóch znakomi- ; 
| Było to więcej niż świetne wi- 
dowisko teatralne, to było praw- 
dziwe Wesele genjuszu polskiej 
myśli dramatycznej, Wesele naj- 
świetniejszej sztuki teatru polskie- 
go, — najświetniejszego nolskiego 
aktorstwa. j 

O widowisku i jego oddźwięku 
Fot. Jan Malarski | na zachwyconej widowni — napi- 


tych artystów: 
Węgrzyn jako 
Stańczyk i Bry- 
dziński jako 


` dziernikarz 


Poeta (Ziembiński), Czepiec (świetny w tej roli Dominiak), Ojciec (Myszkiewicz) i fenomenalny, niezrównany Ludwik Solski, 
jako Gospodarz. 
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trze Narodowym 


A nistawa Wyspiańskiego 


sal nazajutrz Adam Grzymała- 
Siedlecki: 

„Może nigdy dotychczas arcytwór 
ten nie był przyjęty w Warszawie 
z takiem wzruszeniem, jak na wczo- 
rajszem przedstawieniu. To było 
wzajemne głębokie, do treści duszy 
sięgające przeżycie wizji i poezji 
Wyspiańskiego. Po każdym akcie 
teatr unosił się oklaskami, apo wzru- 
szającym finale sztuki czuło się, jak 
dreszcz idzie przez audytorjum. 
Teatr miał swoje wielkie święto!“ 

Wielkie święto teatru — było 
jednocześnie wielkiem świętem 
wykonawców. Wszyscy bez wy- 
jątku, w tym powinnym hołdzie 
pierwszej sceny polskiej dla 
wielkiego twórcy „Wesela“ — 
godnie spełnili swój obowiązek. 
Co czynili to „czynili święcie", 

Zamiast zwyczajowej ,recen- 
zji zapiszmy na tem miejscu . 
wszystkie — inter pares — w po- 
rządku afiszowym nazwiska uczest- 
ników warszawskiego „Wesela“ 
z dnia 28.X1.1932 r.... 


L. Solski, L. Pancewiczowa, J. Lesz- 
czyński, M. Malicka, Z. Nakoneczna, S. 
Wroncki, M, Myszkiewicz, W, Skarzyń- 
ski, S. Hnydziński, S. Michalak, Z. Ziem- 
biński, W. Brydziński, K, Junosza-Stę- 
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Panienka z miasta (Skalska) 


powski, w. Kalinowski, J. Macherska, 
A. Rotter-Jarnińska, K. Skalska, A. Że- 
liska, F. Dominiak, J. Zboińska, J. Ja- 
necka, K. Vullanka, B. Dardziński, J. Zej- 
dowski, Z.. Lindorfówna, J. Bukowski, 
K, Kamieniecka, 

F. Norski, Z. Sawan, J. Węgrzyn, J. 
Janusz, E. Biernacki, K, Gella, G, Bu- 
szyński, J. Rygier, A. Socha, 


i jurny krakowiak (Michalak), 


LI 


Urocza para „Państwa Młodych": Ma- 
licka, Jerzy Leszczyński 


Fot. Jan Malarski 


Piękna Rachela (Lindorfówna), Hirtujgca 
z Poetą (Ziembiński). 


Kryzys w Z. A. S. P. 


Inpreza teatralna, powołana do życia 
przez Związek Artystów Scen Polskich, 
jako „Teatr Artystów", załamała się. Po- 
wodzenie na razie nie dopisało, środki 
okazały się niedostateczne. Bezrobotni 
artyści czynią zabiegi, by uratować za- 
grozona w swym bycie placówkę. Czy im 
się uda, okaże przyszłość. 

Lecz z tego, co się stało, można wycią- 


gnaé już wniosek, że Z. A. S. P. na fał-- 


szywą wszedł drogę, tworząc własne 
przedsiębiorstwa teatralne. Jeśli Związek 
mą posiadać wyższy autorytet moralny, 
nie powinien występować w roli przed- 
siębiorcy (choćby ta rola była nawet w 
pewnej mierze utajona), bo w ten sposób 
staje się współzawodnikiem innych tea- 
trów, już to komunalnych. już prywa- 


tnych, w których pracują inni artyści, 


również ‘członkowie Związku. 


Z. A. S,P., organizacja bardzo po- 
trzebna i pożyteczna, został założony w 
innych zgoła celach. ` 

Incydent z „Teatrem Artystów" świad- 
czy, jak dalece prawdziwą jest ta teza. 
W tego rodzaju imprezach zbyt łatwo jest 
utracić nietylko kapitał, przeznaczony na 
inne zgoła cele, ale narazić na szwank 
życzliwe poparcie opinji publicznej, nie- 
odzowne dla rozwoju tego rodzaju orga- 
nizacji. 

Zmiany, jakie nastąpiły w zarządzie 
Związku, i jakie prawdopodobnie nastą- 
pią również i w dyrekcji, rokują nadzie- 
ję, że Związek odzyska dawną przezor- 
ność i powagę w swych poczynaniach, a 
przez to — i dawne sympatje ogółu. 
Powrót zwłaszcza do władz Związku p. 
Józefa Śliwickiego, który był zdecydo- 
wanym przeciwnikiem ryzykownej akcji 
teatralnej Związku i który wskutek tego 
usunął się od udziału w zarządzie, przy- 
jęty został z powszechnem uznaniem. 


Nam się jednak wydaje, że wstrząs, 
który dotknął Związek Art. Scen Pol., jest 
głębszy, — że należałoby się zastanowić, 
czy zrzeszenie w jednym Związku arty- 
stów dramatycznych i artystów kabare- 
towych jest słuszne i celowe. Artystą 
dramatycznym zostaje prawie wyłącznie 
jednostka, porwana zapałem dla sztuki. To 
nie jest rzemiosło, to nie jest nawet za- 
wód, — tutaj decydującą rolę odgrywają 
pierwiastki natury idealnej. Potem do- 
piero przychodzi obrona, całkiem natu- 
ralna, interesów materjalnych. 

Inaczej z artystami kabaretowymi. 
Przeważnie wchodzą oni na scenę przy- 
padkowo. Bywają wśród nich jednostki 
bardzo zdolne, nawet w swoim rodzaju 
utalentowane, lecz temu rodzajowi brak- 
nie zazwyczaj pierwiastków idealistycz- 
nych, które stanowią istotę sztuki aktor- 
skiej teatralnej. 


Dlatego o zupełnej wspólności intere- 
sów artystów dramatycznych i artystów 
kabaretowych nie może być mowy. Te 
dwie grupy powinny tworzyć dwa od- 
rębne stowarzyszenia, dwie federacje, 
które dla pewnych wspólnych, ogólnych 
interesów mogłyby nawet wiązać się w 
jedną koniederację, które jednak zacho- 
wałyby odrębną samodzielność, 

Nauka obecnego przesilenia nie powin- 
na pójść w las. 
444094010009930400600000000000 6600800 

Stale zmniejszający się od lat kilku 
import porteru angielskiego w ostatnich 
czasach prawie że ustał zupełnie, Stało 
się to dzięki browarom „Haberbusch i 
Schiele”, które wyrabiają porter na spo- 
sób angielski, niczem w smaku ani jakości 
nie ustępujący angielskiemu. 


POEZJA I MUZYKA 


NC 


MARJA FEDOROWICZOWA, Krakow- 
ska poetka (laureatka), z wielkim sukce- 
sem wystąpiła w listopadzie r.b. w sali 
im. Fr. Chopina we własnym wieczorze 
żywych tłumaczeń niesmierlelnej muzyki 
Chopina. P. Fedorowiczowa dała nam 
prześliczne zobrazowanie tej muzyki w 
własnej interpretacji poetyckiej i meloreć 
cytacji 


O teatrach polskich we Włoszech 


— W poczytnem piśmie włoskiem „II 
Veneto” zamieściła Franciszka Szyfma- 
nówna obszerny artykuł o teatrach pol- 
skich w bieżącym sezonie oraz o rocznicy 
Wyspiańskiego, 


— W jednym z ostatnich numerów po- 


czytnego włoskiego dziennika , Tribuna” 


ukazał sie artykuł Tedeschiego o „feno- 
menalnem powodzeniu dramatu Tołstoja 


„Car Iwan Groźny” na scenie Teatru Na-. 


rodowego w Warszawie. 


ODOOOOOOOOOJOOODOODOOO "OOOOOODOOOOODOOOOOOOOOOOOOOOOONEO 


Znany dyrygent polski, dr. Artur Rocziń- 

ski, obecnie kierownik Philharmonic Or- 

chestra oł Los Angeles, odniósł ostatnio 

wielki sukces na gościnnych występach 
w Filadelfji 
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KRONIKA MUZYCZNA 


* Ignacy Paderewski rozpoczął pisanie 
pamiętników. Oprócz wspomnień z dzie- 
dziny artystycznej zawierać one będą 
szczegóły z życia politycznego w okresie 
przedwojennym i wojennym oraz z u- 
działu w rządzie Rzeczypospolitej. Jedna 
z większvch firm wydawniczych Nowego 
Yorku nabyła prawo wydania pamiętni- 
ków w języku angielskim za sumę jakoby 
350.000 dolarów. 


* Jan Maklakiewicz, 
kompozytor' polski, autor - muzyki sce- 
nicznej do „Cyrano de Bergerac” i „Ca- 
ra Iwana Groźnego”, napisał dwie msze 


mo + 


na chór a capella. 


* Poemat symfoniczny p. t. „Pieśniarz 
Niewidomy" Mateusza Glińskiego (we- 
dług zapomnianych szkiców Liszta) wy- 
konany został z wielkiem powodzeniem 
przez holenderską orkiestrę filharmonicz- 
ną i nadany z Hilversum, | 


* Powstała nowa organizacja muzycz- 
na; „Warszawska Orkiestra Symfonicz- 
na'. Zorganizował ją, pod egidą Warsz. 
Związku Muzyków R. P.. p. R: 
Berdjajew, były kapelmistrz Opery War 
szawskiej. Liczy ona: 60 muzyków war- 
szawskich. Pierwszy występ odbył się w 
sali Teatru Artystów na Karowej. Ży- 
czymy powodzenia nowemu a śmiałemu— 
jak na dzisiejsze czasy — pi 


* Adam Didur, znany śpiewak polski 
i długoletni członek nowojorskiej opery, 
otworzył w Carnegie Hall szkołę śpiewu 
i gry scenicznej. 


* W Lipsku, rodzinnem mieście Ry- 
szarda Wagnera, stanąć ma wkrótce z 
okazji 50-lecia śmierci pomnik kompo- 
zytora. | E 


* Według obliczeń statystyk amery- 
kańskich, istnieje obecnie w całym świe- 
cie 40 miljonów radioodbiorców, z czego 
połowa przypada na Stany Zjednoczone. 


i 


TEATRY MIEJSKIE W WARSZAWIE 
TEATR NARODOWY. 


Od poniedziałku, dn. 28 listopada, w. 25=tą * 
rocznicę śmierci Stanisława Wyspiańskiego, 


„WESELE“ 


Reżyserja: Ludwik Solski. 
Dekoracje i kostjumy: Karol Frycz. 
Obsada: Zespół najznakomitszych arty: 
stów z Solskim, Węgrzynem, Leszczyńskim, 
Junoszą:Stępowskim, Brydzińskim, oraz Ma: 
licką i Pancewiczową na czele. 


TEATR NOWY 

„Mademoiselle“ = 

komedja Deval'a, przekład Jana Adolfa 
Hertza. | 


Ćwiklińska, Dulęba, Lubieńska, Łapiński, Mał: 
kowski, Roland. a 


TEATR LETNI 


„Podróż poślubna pana ` 
_ dyrektora“ 
komedja w 3 aktach Jana Ad. Horta A 
Smosarska, Jarszewska, Peszyńska, Korzel- 
ska, Łaska, Grabowski, Wesołowski, Orwid, * 
Walter, Dominiak, Ciecierski, « 


ARABIA A 


Z WYSTAW MALARSKICH W WARSZAWIE 


"SILOSY W MONTREALU 


M. Nałęcz-Dobrowolski 


Egzotyzm polskiego malarstwa wzbo- 
gacił się niezawodnie obrazami Marcele- 


go Nałęcza-Dobrowolskiego. 
Odbijają one od innych płócien Salonu 


„Zachęty“ przedziwnie intensywnym ko- 
lorem, odrębnem jakiemś naslonecznie- 


niem i niespotykanym w malarstwie pol- 


skiem tematem. 


Wprowadzają w inną atmosferę i za- 
stanawiają, podobnie, jak zastanawia się 


1 dziwi stuprocentowy Polak, rzucony w 


egzotyczne kraje drugiej półkuli, 
“Obrazy te pochodzą z naszych Anty- 


_podów, gdzie żyje piąta część narodu 


polskiego i do skarbca naszych materjal- 
nych i duchowych bogactw wnosi nowe 
wartości, zupełnie niepodobne do tych, 
które zdobywamy mozolnie w starej oj- 


czyźnie. A stało się to dzięki temu, iż 


dobry polski malarz, wychowaniec Aka- 
demji Krakowskiej, wykształcony na naj- 
lepszych tradycjach sztuki europejskiej, 
p. Marceli Nałęcz-Dobrowolski spędził 
kilka lat jako dyplomata w krajach 


Ameryki. 


Wie o tem stara dyplomacja francuska 


i londyńskie Foreign Office, iż poeci i ar- 
'tyści wybornymi są ambasadorami swych 
-narodów wśród obcych, 


i nietylko od- 
dają świetne usługi dyplomatyczne dzię- 
ki swej wnikliwości i bystrości umysłu, 
ale nadto wzbogacają własną kulturę 
przeżyciami i spostrzeżeniami z obcych 
krajów, realizując je w dzieła sztuki, 


rr 3 typu artystów-dyplomatów, 
EDO tak rzadkich u nas, należy 
p. M-rceli Nałęcz-Dobrowolski, a ko- 


lekcja jego obrazów w „Zachęcie“ jest 
nietylko sprawdzianem rzetelnego talen- 
tu malarskiego, ale ponadto dowodem 
jednej z bardzo realnych zdobyczy pol- 
skiej dyplomacji, 


M. NAŁĘCZ - DOBROWOLSKI 


S. Cygler 


Serję obrazów, powstałych w czasie 
wojażu po południowej Francji, pokazu- 
je nam w salonie Cz. Garlińskiego p. S. 
Cygler, uczeń prof. Weissa i prof, Woj- 
narskiego z Krakowa. 

Wojaż po Francji nie wywarł jednak 
donioslejszego wpływu na artystę, Ma- 
larz pozostał na szczęście wierny swym 
mistrzom krakowskim, zarówno w kolo- 
rystyce, jak i w kompozycyjnych pra- 
cach, Raczej skłonił się do grupy Prusz- 
kowskieśo, niż do nowożytnych Francu- 
zów, 

Obrazy z Kazimierza, widoki z mia- 
steczka, sceny rodzajowe mają wiele ory- 
ginalnego charakteru, przedewszystkiem 
jednak celuje S. Cygler w grafice, 

Ilustracje graficzne do „Dybuka', u- 


Sc 


H 


S. CYGLER: 


„POSIŁEK* 


195) 


SKŁADY DRZEWA 


piornej sztuki teatralnej z żydowskiego 
gheta, przekonują do kunsztu S. Cyglera, 
który dał się poznać jako artysta o du- 
żej sile ekspresji i śmiałej kompozycji. 


Witold Bunikiewicz 


Wystawa Mikołaja Alesza 


- W Pradze czeskiej otworzono  zbioro- 
wą wystawę dzieł jednego z największych 
malarzy czeskich, Mikołaja Alesza, który 
w sztuce naszych sąsiadów zajmuje zu- 
pełnie wyjątkowe miejsce ze względu na 
narodowy charakter swych dzieł i oeron 
ną popularność w narodzie, 


Józef Manes i Mikołaj Alesz (+ 1913 r.) 
są najdoskonalszymi i najoryginalniej- 
szymi wyobrazicielami ducha czeskiego w 
sztuce, punktem wyjścia dla przyszłych 
pokoleń artystycznych w Czechach, bu- 
dujących swe dzieła na rasowych warto- 
ściach swego narodu. 


Alesz jest nietylko znakomitym mi- 
strzem formy, koloru i kompozycji, ale 
przedewszystkiem poetą i myślicielem, 
tak jak byli w sztuce polskiej Grottger i 
Matejko. 


M. Alesz, marzący sen o idealnej i 
zbratanej Słowiańszczyźnie, był oddanym 
przyjacielem Polski i szczególnym wiel- 
bicielem Matejki, którego w listach swych 
nazywał „olbrzymem”. Sympatje do Pol- 
ski bohaterskiej, owianej nimbem męczeń- 
stwa i romantycznych porywów, na- 
tchnęły M. Alesza do szereśu obrazów 
o tematach polskich. Typy polskie, skrzy- 
dlaci husarze, kontusze, historyczne sce- 
ny z dziejów Polski przyciągały fantazję 
Alesza, a szkicowniki jego roją się od 
studjów i pomysłów na tematy polskie. 


Nawet w obliczu dzieł renesansu wło- 
skiego, podczas pobytu we Florencji, 
między szkice z muzeów wkrada się mi- 
raż skrzydlatego rycerza polskiego, 


Tak. losy zrządziły, iż M. Alesz, po- 
mimo wielokrotnych postanowień, nigdy 
nie był w Polsce i kraj- nasz poznał 
z dzieł wielkich romantyków i z poezyj 
Asnyka. - Może dlatego wydał mu się tak 
pięknym i |: 


— r RGG zoo 


Praca pokojowa 


Wywiad u gen. Tadeusza Kasprzyckiego 


Nietylko zagranicą, lecz nawet 
w pewnych słerach naszego spo- 
łeczeństwa istnieje przekonanie o 
nadmiernym militaryzmie polskim. 
Tymczasem wojsko nasze, stano- 
wiąc siłę obronną kraju, spełnia 
zarazem funkcje wielkiej szkoły, 
zwalczającej analfabetyzm wśród 
dorosłych i szerzącej wpływ ogól- 


PRZYMUS SZKOLNY W WOJSKU: LEKCJA W 2-IM P. SZWOLEŻERÓW 


ÍBA CHÓRU PUŁKOWEGO POD KIER. DYRYGENTA CYW., P. KANIORA (X) 


GEN. TADEUSZ KASPRZYCKI 


no-kulturalny. W tych sprawach 
postanowiliśmy zasięgnąć informa- 
cji u kierownika tego działu w woj- 
sku, gen. T. Kasprzyckiego. 

— Czy zechciałby p. generał po- 
dzielić się z nami opinją na temat 
wychowania żołnierza? 

— Chętnie, tem więcej, że opinja 
publiczna istotnie nie zdaje sobie 
sprawy z całokształtu naszej pracy “y 
pokojowej we wszystkich dziedzi- 
nach życia społecznego, a zwła- 
szcza w dziedzinie kulturalno- _ 
oświatowej. Praca ta, prowadzona 
przez nas przy wybitnej pomocy 
Pol. Białego Krzyża — zmierza 
nietylko do rozszerzenia wiedzy i 
podniesienia kultury żołnierzy, ale 
przedewszystkiem do wszczepienia 
w ich serca i umysły głębokiego 
poczucia łączności ze społeczeń- 
stwem i państwem, przez wycho- 
RADJO WSPÓŁPRACUJE W WYKSZTAŁCENIU ŻOŁNIERZY wanie obywatelskie. 

— Jaki jest zakres tych prac? : 

— Bardzo rozległy. Dla ścisło- 
ści przytoczę dane statystyczne, ze- 
brane przez M.S. Wojsk. za rok 
1931. Otóż w ciągu 1931 roku ist- 
niało w wojsku 431 żołnierskich 
szkół początkowych, odpowiadają- 
cych pod względem programu na- 
uki, trzem początkowym oddziałom 
publicznych- szkół. powszednich. 
W ciągu jednego roku tylko szkoły 
te ukończyło 70.133 szeregowców: 
Podoficerowie dokształcali się na 
specjalnych kursach wieczorowych 
w zakresie 7-oddzialów szkoły po- 
wszechnej. 9522 podoficerów ukoń- 


LEKCJA CZYTANIA I RACHUNKÓW DLA ANALFABETÓW 
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wojska polskiego 
| zastępcy |-go wice-min. Spraw Wojsk. 


czyło te kursy. Liczba podofice- 
rów, którzy dzięki kursom wieczo- 
rowym ukończyli 8 klas gimnazj. 
wynosiła 1575. Personel nauczy- 
cielski składał się z 2582 nauczy- 
cieli wojskowych oraz z 258 nauczy- 
cieli cywilnych. Jest to, jak pan 
sam osądzić może, spora liczba. 

— Narzuca mi się — panie ge- 
nerale — pytanie, czy żołnierz, a 7 | 
obarczony tyloma różnorodnemi A= EZR $ 
zajęciami, ma czas i sposobność, E e 
na rozrywki kulturalne? 

— Naturalnie, program zajęć 
jest tak ułożony, że na wszystko NIEKTÓRE ODDZIAŁY WOJSKOWE ZAŁOŻYŁY WARSZTATY SZKOLNE 
znajdzie się czas. Życie kulturalne 
skupia się w wojsku w domach żoł- 
nierskich, świetlicach pułkowych i 
ogniskach podoficerskich. Jest ich 
p ogółem 1440. Żołnierze mają tam 
| gry towarzyskie, rozrywki, pisma i 

książki, Jak chętnie w czasie wol- 
nym od pracy korzystają żołnie 
rze z bibljotek wojskowych, istnie- 
jących przy wszystkich forma- 
cjach, świadczą cyfry. W. roku 
ubiegłym  bibljoteki wypożyczyły 
żołnierzom ponad miljon - tomów! 
— Teatry żołnierskie, a jest ich 
około dwustu, dały 2163 przed- 
stawienia dla żołnierzy. Ponadto 
czynnych było 222  kinoteatry. 
Nad krzewieniem muzyki i śpiewu 
w wojsku pracowało 127 orkiestr, 
148 amatorskich zespołów muzycz- 
nych i 187 chórów czterogłosowych. RE i | 
— Nie jest to jeszcze wszystko. | Ne RWE 
Organizowaliśmy kursy rolnicze, va E RAE 
jedwabnicze, koszykarskie i t. p. „| : 
A Dzięki tym kursom żołnierz wycho- 
dzi po odbytej służbie z kapitałem 
wiadomości praktycznych, które 
umożliwiają mu stworzenie nowego 
warsztatu pracy, lub wzbogacenia 
dawnego. Kursy obejmują tych 
żołnierzy, którzy objawiają chęć 
zawodowego kształcenia się w go- 
dzinach pozasłużbowych. 
— Jak widzę z podanych cyfr, 
służba wojskowa jest w gruncie 
rzeczy dobrodziejstwem dla tych 
dziesiątków tysięcy młodych oby- 
wateli, którym życie uniemożliwiło 
zdobycie minimum wykształcenia. 
— Rzecz »jasna, lecz nie jest to 
jedyny odcinek naszej pracy po- CZĘSTO SPRAWNA AKCJA POŻARNA ARMJI RATUJE CAŁE WSIE 
kojowej. Proszę zważyć, że ma- 
terjał ludzki, podlegający obowiąz- 
kowi służby wojskowej składa się 
z młodych chłopców, przychodzą- 
cych nieraz z fatalnych warunków 
życiowych, fizycznie często nie- 
wyrobionych i niedożywionych. 
W czasie służby wojskowej, od- 
powiednio ubrani, należycie odży- 
wieni i ćwiczeni fizycznie — wy- 
chodzą z wojska po odbytej służ- 
bie, zdrowi, silni i zahartowani ży- 
ciowo. Nie jest to jednak mój 
dział — kończy z uśmiechem p. ge- 
nerał Kasprzycki. Jk 


W MIEJSCOWOŚCIACH NIE MAJĄCYCH SZKÓŁ WOJSKO ORGANIZUJE NAUKĘ E 


W OKRESIE GORĄCZKOWYCH ROBÓT POLNYCH WOJSKO POMAGA ROLNI! 


Popularny niemiecki tygodnik ilustro- 
wany „DIE WOCHE” poświęcił jeden 


z ostatnich numerów swego pisma (Ni 44) 


specjalnie zagadnieniom wojskowym nie- 
mieckim. Treść numeru stanowią arty- 
kuły i ilustracje, w których redakcja sta- 
ra się zasugerować czytelnikom bezbron- 
ność Niemiec na wypadek wojny — jako 
jaskrawy kontrast do zbrojeń całego świa- 
ta. Gwozdziem numeru jest idylliczna 
mapka „stanu uzbrojenia Europy”, repro- 
dukowana obok. Na pustkowiu, pozbawio- 
nem wszelkich środków obronnych, stoi 
sobie biedny  lilipucik, - wyobrażający 
Reichswehrę, a tu wokół otaczają go ol- 
brzymy innych armji i wyzierają na nie- 
go paszcze armat, kulomioty czołgów, ae- 
roplanów bojowych, działa okrętów wo- 
jennych, Koła nacjonalistyczne niemiec- 
kie rozrzuciły tę poglądową mapkę w set- 
kach tysięcy egzemplarzy po świecie, Na- 
wet w wagonach kolejowych na linji Ber- 
lin — Warszawa znajdowano owe ulotki, 
sprzeczne zresztą z tem, co wiemy o zbro- 
jeniach niemieckich od samych Niemców. 
I tak Karl MARTENS w swym „Memo- 
randum zur deutschen Abriistungspolitik" 
oblicza roczne wydatki zbrojeniowe Nie- 
miec (z dokładnem zestawieniem poszcze- 
gólnych pozycji) na 2.850 miljonów ma- 
rek niemieckich, i dodaje: „Jeżeli się po- 
myśli, że tem zestawieniem nie są objęte 
wszelkie wydatki czynione w Niemczech 
z boku na cele wojskowe, jak wydatki 
związków wojskowych na umundurowa- 
nie, wydatki przemysłu na doświadczenia 
i instalacje, wydatki związków gospodar- 
czych na cele samoobrony, — wydatki, 
które we Francji i innych państwach mu- 
szą być kryte z budżetów wojskowych, — 
dochodzi się do wnioku, że Niemcy na 
swe bezpieczeństwo w rzeczywistości wy- 
dają więcej niż Francjd.. Polskie zaś wy- 
datki wynoszą ogółem tylko 450 miljonów 
mk. niem. . 


Również charakterystyczne są oblicze- 
nia wydatków utrzymania pojedyńczego 
żołnierza, Poseł Rzeszy Briininghausen 
określił w Reichstagu wydatki roczne na 
jednego żołnierza niemieckiego na 4.930 
mk. niem., polskieśo na 1,411 mk, niem. 

Cyfry te pochodzą ze źródeł niemiec- 
kich, trudno więc wątpić w ich ścisłość, 
Demaskują one dostatecznie niemiecką 
taktykę zbrojeniową i powinny stać się 
ostrzeżeniem dla pewnego odłamu naszej 
prasy opozycyjnej, nawołującej ostatnio 
do kompresji budżetu M.S. Wojsk, a 
zwłaszcza do skreślenia paromiljonowej 
pozycji, przeznaczonej na niezbędną akcję 
przeciwszpiegowską. 
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I jeszcze jedno, nie mniej ważne; dzi- 
siaj, kiedy współpraca Niemców z Rosją 
sowiecką, na polu wojskowem — nie ule- 
ga już chyba żadnej wątpliwości, warto 
przyjrzeć się równocześnie budżetowi 
wojskowemu Rosji sowieckiej. — Według 
K. E. Worosziłowa (Obrona Z.S.S.R. 
wydanie III „Wojennawo Wiestnika"”) ofi- 
cjalny budżet sowiecki wynosił 2 i pół 
miljarda czerwońców. 

Cokolwiek więc twierdzić będą pacy- 
fiści o naszym budżecie wojskowym, niech 
jedno łaskawie wezmą pod uwagę: Pol- 
ska wciśnięta pomiędzy dwa wielkie pań- 
stwa zaborcze — Rosję i Niemcy — z ko- 
nieczności musi utrzvmać pozycję obron- 


ną na dwóch frontach, — nigdy bowiem 
nie wie, z której strony wyrośnie w 
danej chwili niebezpieczeństwo, z zacho- 
du czy od granicy wschodniej. W poli- 
tyce zaś — w ostatecznym wypadku — 
decydującym momentem będzie zawsze 
realne ustosunkowanie się sil”), 

Jakże więc przedstawia się stan naszej 
siły zbrojnej ? 

Polski pokojowy budżet wojskowy zo- 
stał ogromnie wciśnięty w ramy ogólneśo 
budżetu kryzysowego. Wiele wysiłku 
pracy i stalowej woli włożył twórca na- 
szego wojska, obecny Minister Spraw 
Wojskowych, Marszałek Piłsudski, w stwo- 
rzenie i utrzymanie z tych skromnych 
zasobów armji, która zdaniem wybitnych 
fachowców całego świata jest najlepiej 
zorganizowaną siłą zbrojną w tej części 
Europy i zdolna jest stawić czoło zagra- 
żającym jej niebezpieczeństwom, 

My sami nie doceniamy wysokich war- 
tości naszego wojska, nazbyt często dają 
się słyszeć głosy nieuzasadnionych kry- 
tyk, Warto więc przytoczyć bezstronną 
opinję wybitnego w tej dziedzinie spe- 
cjalisty angielskiego, generała Ironside: 
„Postępy, które uczyniła armja polska w 
ciągu ostatnich lat, są unikatem w historji 
wojskowej Europy. Ta armja jest dla nas 
rewelacją. Jest ona najlepszą gwarancją 
bezpieczeństwa kraju i jego przyszłości. 
Polska jest wielkiem państwem, armja jej 
potężną. Polska nie może być traktowa- 
na inaczej, jak mocarstwo świadowe rów- 
nocześnie swej potęgi i siły“. 

Dumni możemy być z naszej armji — 
o jednem wszakże nie godzi się zapomi- 
nać. — Niemcy wyłamują się obecnie 
z pod klauzul traktatu wersalskiego i roz- 
szerzają dalej zbrojenia, Musimy więc 
w przyszłości liczyć się z koniecznością 
raczej zwiększenia naszych wydatków na 
armję, a nie myśleć o ich zmniejszeniu. 

Jerzy Laudyn 


*) Dane, zaczerpnięte z książki St. 
Dangla: „Na drogach do odwetu". 


Oświała w koszarac 
wiata w k h 
Ostatnio wprowadzono we wszystkich formacjach wojsko- 
wych gazetę ścienną p. t. „Nowiny“. Wychodzi ona 3 razy 
w tygodniu i zastępuje całkowicie pismo codzienne, zawierając 
wszystkie najważniejsze wiadomości z kraju i zagranicy, mo- 
óące interesować młodego żołnierza-obywatela. Inowacja ta 
zyskała odrazu ogromna popularność, jak to widać z naszego 
zdjęcia, nadesłaneśo przez czytelnika „Świata', odbywającego 
służbę wojskową w jednym z pułków na głuchej prowincji. 
Gazeta ścienna poza stroną informacyjną ma doniosłe znaczenie 
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4 BAON- SAPERÓW. ZBU- 
DOWAŁ NA SANIE POD 
-- PRZEMYŚLEM JAZ, SPIĘ- 
TRZAJĄCY WODY DLA 
UŁATWIENIA SPŁAWU I 
ZWIĘKSZENIA SIŁY PRĄDU 
CO MOŻE BYĆ ZUŻYTKO- 
WANE W CELACH PRZE- 
MYSŁOWYCH. 


Przez cały Boży rok ogladamy do znu- 
dzenia we wszystkich zagranicznych do- 
datkach filmowych, t. zw. „tygodnikach” 
przeróżne karnawały zimowe: z Francji, 
Niemiec i Włoch. Wiecznie te same o- 
gromne, karykaturalne głowy — maski 
umieszczone na normalnych tułowiach, na 
ukwieconych wozach, wśród szpalerów 
rozbawionej publiczności. Słyszymy przy- 
tem takie uwagi: 

— Tam się umieją ludzie bawić, nie 
tak jak u nas! 

— Klimat proszę pana, bogaty naród... 
Potem westchnienie żalu i podziw dla 
tych wiecznie powtarzających się banal- 
ności, Mało kto natomiast wie, że jest 
w Polsce miejscowość, gdzie rok rocznie, 
mocą starej tradycji, ludność w niedzie- 
lę zapustową, poniedziałek i tłusty wto- 
rek wysypuje się gromadnie na ulice 
i mimo zimna i śniegu bawi się wesoło 
i hucznie przy niewybrednej muzyce i ko- 
micznych tańcach aż do świtu. 

Dzieje się to w Częstochowie, gdzie w 
dnie te ustaje normalna praca w fabry- 
kach, robotnicy zaś i chłopi okoliczni w 
przebraniach i kostjumach ludowych ze 
wszystkich stron Polski zajmują wspa- 
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niałą aleję, prowadzącą na Jasną Górę, 
i szaleją. Przepychają się przez nią tłumy 
nieprawdopodobnie barwne. Sadza, wę- 
giel i burak zastępują znakomicie najlep- 
sze szminki. Słoma, papier, bibułki, koce, 
worki, konopie, włóczka — przemienia 
nieokiełznana fantazja w nieprawdopodo- 


bnie oryginalne i niespodziewanie pię-- 


kne kostjumy. 

Niesposób przecisnąć się przez ten roz- 
bawiony tłum cyganek, pierotów, arleki- 
nów, żydów, arabów, chińczyków, Cała 
menażerja niedźwiedzi, bocianów, żyraf, 
wilków i apokaliptycznych stworów za- 
dziwia pomysłowością pierwotnych stro- 
jów i fantazją koncepcji. Na chudych 
szkapach, odparzonych chomontami co- 
dziennych trudów, jeżdżą umorusani kró- 
lowie w papierowych koronach i dziwacz- 
nych butach, Na wozach i saniach wesela 
krakowskie, łowickie, kurpiowskie, ży- 
dowskie. Ile grup, tyle muzyk. Każda so- 
bie gra i wszystkie równocześnie, Nie- 
zliczona ilość instrumentów; wszystkie 
prawie własnego wyrobu i wynalazku, 


wszystkie niezmiernie hałaśliwe, zaglu- 


szające się nawzajem, A jednak taniec 
przy tych hałasach idzie ochoczo. Jazz- 
band w porównaniu z nimi to nudna sym- 
fonja, muzyka ta bardziej bezpośrednia 
z przebijającemi motywami rozmaitych 
naszych piosenek ludowych przemawia 
do serc. 


Już ciemna noc, zabawa ciągnie się da- 
lej. Rozpalone na ulicy wielkie ogniska, 
pochodnie, lampiony oświetlają tajemni- 
czo niesamowite postacie. Rozlega się huk 
petard. Tłum szaleje: królowie chodzą na 
głowach, niedźwiedzie i żyrafy wspinają 
się po rynnach domów na balkony i da- 


- chy. 


Obywatele — policyjni  dobrotliwie 
przypatruja się tym niedopuszczalnym 
na codzień wybrykom. Władza przymyka 
wyraźnie ale jedno oko, dbając tylko o 
bezpieczeństwo i jaki taki ład, I myli się, 
ktoby przypuszczał, że tłum wyłamuje 
się z ram zabawy, przechodząc do bójek 
i awantur. Dziecinny, beztroski nastrój nie 
dopuszcza do ostrzejszych zatargów. Że 
ktoś tam króla pociągnie za nogę i z chu- 


dej habety strąci łbem w miękki śnieg.. 


to mu korona z głowy nie spadnie! — A 
jak spadnie, to też niema nieszczęścia, 
Szkoda, że ten zimowy karnawał Czę- 
stochowy, jedyny zdaje się w kraju, jest 
bliżej nieznany, To jeden z ciekawszych 
zabytków regjonalnych, który aż się pro- 
si o spopularyzowanie. Ocknijmy się 
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wreszcie z podziwu dla zagranicznych 
banalnych karnawałów. Wszystkie one 
powstały i rozwinęły się sztucznie jako 
reklama i magnes, mający przyciągnąć 
znudzonych, międzynarodowych snobów. 
Nasz częstochowski biały karnawał jest 
napewno o wiele oryginalniejszy. Trzeba 
mu tylko trochę reklamy, a goście zagra- 
niczni otworzą z podziwu oczy: Egzo- 
tyka! 


Może ta wzmianka i rysunki zainte- 
resują turystów i sprowadzą ich na cie- 
kawe widowisko. Częstochowa będzie ra- 
da swym gościom i potrafi ich godnie 
przyjąć. — „Orbis“ i inne biura podróży 
mogłyby zorganizować wycieczki z du- 
żemi widokami powodzenia, 


Jel 


TDysowską__ 


GUSTAW OLECHOWSKI 
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ŻYCIE INTELEKTUALNE 
W KANADZIE 


Zajrzyjmy do domu przeciętne- 
go Kanadyjczyka średniej klasy. 
Meble solidne, dywany angielskie 
niezłe, firaneczki pierwsza klasa, 
radio cudowne, gramofon — ostat- 
ni model, ale na ścianach grawiur- 
ki nędzne lub zgoła fotografje, ory- 
ginaly — rzadko, bibljoteki niema 
co szukać. Na stole leży książka 
wypożyczona u drogisty i kilka 
ostatnich magazynów. Atmosfery 
żadnej, Wykończenia, obżedarów, 
biblotów ani ujrzeć, To nic nie 
przynosi, to nie jest interes i utrud- 
nia sprzątanie. 

Muzea sztuk pięknych słabe. Ale 
za to kolekcje i muzea specjalne, 
naukowe — świetnie zorganizowa- 
ne, zarówno jak i bogate bibljote- 
ki. Są i cenne kolekcje prywatne, 
naprz. państwa Van Horne w Mont- 
realu. Są i unikaty, naprz. bibljo- 
teka chińska przy uniwersytecie 
Me-Gill w tymże Montrealu. 

W szerokich masach jednak zain- 
teresowania artystyczne i intelek- 
tualne jeszcze słabe, pomimo 23 
uniwersytetów. (Opery stałej nie- 
ma, ani teatrów dramatycznych. Są 
wędrowne i raczej liche. 

Niewiele przesady mieści. w so- 


(WRAŻENIA Z KANADY) 


bie następujące opowiadanie: Pe- 
wien mąż zacny a zamożny, busi- 
nessman odpowiedzialny, fundował 
sobie bibljotekę. Naturalnie — 
przez telefon. 


— Potrzebuję, panie wydawco, 
książek, — powiada. 

— Stuze panu... 

— Tylko dużo, żeby mi EB 
półkę 7 stóp długości, bo taka mi 
się właśnie ułożyła nad kominkiem. 

— Doskonale. 

— Wolałbym, żeby były jedne- 
go wymiaru, 

— A naturalnie, Ja wydaję 
książki standaryzowane, to znaczy 
wszystkie jednego wymiaru dla 
oszczędności papieru, ułatwienia 
oprawy i t d. Dzięki temu moje 
książki są o 25% tańsze od wyda- 
wanych w innych krajach. A ja- 
kiego koloru pan ma tapety w po- 
koju, gdzie będzie bibljoteka ? 

— Szaro -niebieskie. 

— A kominek jaki? 

— Marmurowy biały. 

— W takim razie radzę panu 
książki przeważnie czerwonej 


oprawy z dodaniem pewnej ilości 
w oprawie szarej i niebieskiej. 

— Bardzo dobrze. 
jest... 

— Jutro o godzinie dziesiątej 


Adres mój 


otrzyma pan książki z rachunkiem. 

W wychowywaniu dzieci brak tu 
pierwiastka moralno-estetycznego i 
całkowity brak wszelkiej roman- 
tyczności. Wychowanie jest nie- 
zmiernie uproszczone, a jednak 
praktycznie daje doskonałe rezul-. 
taty. 

Dziecko nie jest tu bynajmniej 
pieścidełkiem do zacałowywania i 
wogóle nie jest wcale pieszczone. 


Całuje je się raz na rok — na 
gwiazdke. Nigdy się dziecka 
nie nosi na rękach, chyba że 
trzeba je przenieść, Niemowlę 


kąpie się, karmi i odziewa dosko- 
nale, ale pozatem nikt się niem nie 
zajmuje. W domach nawet średnio 
zamożnych nie trzymają służby, 
która jest droga i mało warta, tem- 
bardziej rzadko kto trzyma niańkę. 
Takiego małego szmermla matka 
sadza w wózek i wystawia na bal- 
kon, albo przed dom na słońce, a 
sama idzie do swojej roboty. Bęben 
się drze parę godzin z rzędu, ale 
nikomu nawet nie śni go się bawić. 
Niech się sam bawi własną noga, 
niech sobie wyrabia płuca i cierpli- 
wość, obojętność na sentyment, po- 
stronki zamiast nerwów i mocne 
serce do sportów. : 

Skoro ,baby” staje na nogi o 
własnych siłach, bo nikt mu w tem 


KANADYJSKA DRUŻYNA HOCKEYOWA 
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nie pomoże, otrzymuje wrotki, ro- 
werek, saneczki, potem łyżwy i 
jazda na cały dzień. Zjawia się 
w domu tylko by zjeść i spać. Po- 
nieważ niema tu podwórz, więc 
dziecko wychowuje się na placach, 
przeznaczonych na to przez mia- 
sto, albo poprostu na ulicy, o ile 
jest ustronna; tam idzie gra w foot- 
ball i w baseball. Do gosci nigdy 
sie dzieci nie wyprowadza. Mozna 
tu latami znać ludzi i nie wiedzieć 
nawet, czy mają dzieci. Ponieważ 
na ulicy niema tu żadnego zgorsze- 
nia, bo i perypatetyczek niema i ło- 
buzerji zawodowej także nie ujrzeć, 
więc dziecko nie uczy się od star- 
szych niczego złego. Co prawda 
jest ono wskutek tego nieco dzikie 
i nieokrzesane, ale je potem szko- 
ła i życie wypoleruje. Jest zato 
zdrowsze, naturalniejsze, nie zna 
pozy, nie naśladuje starszych, nie 
odznacza się przytem naśminną u 


nas genjalnością, która tak dziwnie 


często przeradza się potem w cięż- 
ką głupotę; robi się z takiego bę- 
basa samodzielny człowiek, który 
w każdej sytuacji daje sobie do- 
skonale rade. Dzieci tutejsze nie 
stysza nigdy od nikogo bajek, żyją 
realnem życiem, nie bawią się w 
żadne ciuciubabki, ani inne temu 
podobne nonsensy, tylko odrazu 
wprawiają się w sporty i w zorga- 
nizowane gry, które wyrabiają kar- 
ność i solidarność. Chłopcy tutej- 
si nie bawią się też w wojsko. Kraj 
nie militarny. Ale bawią się w In- 
djan i nosy sobie rozbijają rzetel- 
nie. Fizyczna sprawnosc tutejszej 
młodzieży obojga płci, 
wychowuje się zawsze razem, i jej 
stan zdrowia jest nadzwyczajny. 
Gdy dziecko podrośnie, dostaje 
od rodziców całkowity ekwipunek 
do wszystkich możliwych sportów. 


Gdy ma 18 lat, ma już wstęp do 


dancingów, a w dwudziestym roku 
się żeni. 


która 


Y 
$ e 


x A] 
| >< 


— s 


* 


440009003000000000000000000000000040000 


Sentymentalizmem się nie od- 
znaczają. Znany mi jest fakt, gdy 
panienka z rodziny mieszczańskiej 
w dzień pogrzebu. swej matki po- 
szła wieczorem na zebranie towa- 
rzyskie z tańcami. Zrobiło mi się 
przykro, gdy mi to opowiadano i 
czekam wybuchu potępienia obec- 
nych anglosasów. Tymczasem usły- 
szałem rzecz straszną. Wszyscy 
chwalili ją za silny charakter, za 
panowanie nad sobą, za niezwykłe 
u kobiety męskie pojmowanie ży- 
cia. 

Podobno temu self-control an- 
ślosasi zawdzięczają panowanie 
nad światem. 

Zmysł zarobkowania stał się w 
dzieciach tamtejszych instynktem. 


WYŚCIGI ŁYŻWIARZY AMERYKAŃSKICH 
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W zimie, przy szalonych opadach 
śnieżnych codzień niemal trzeba 
oczyszczać łopatą wejście do do- 
mu. Otóż małe dzieci, uzbrojone 
w łopatki, nie bawią się śniegiem 
bezmyślnie i bezpożytecznie, lecz 
najskrupulatniej, jak zawodowi 
stróże, oczyszczają na ochotnika 
przejścia do mieszkań, a potem 
dzwonią, meldujac, że robota ` już 
zrobiona. Każdy z chęcią daje im 
kilka centów, kontent, że sam już 
tego robić nie potrzebuje. I te dzie- 
ci to nie żadni nędzarze, tylko 
świetnie ubrane i nakarmione bąki 
zamożnych rodziców. Robią to 
z ich wiedzą, a rodzice dumni są 
z poczucia businessu u swych po- 


ciech. (D. c. n.). 


FILM SĄDOWY 


Umarli mówią 


Dwa jednakowe wyroki w dwuch spra- 
wach przeszłego tygodnia, bardzo od sie- 
bie różnych pod względem treści, podłoża 
i środowiska. 

Janina Deregowska, 
kładu przewozowego z ul. Solec, skazana 
na 1 rok więzienia, z darowaniem połowy 
kary na zasadzie amnestji, za zabójstwo 
Adw. Stefan 


emerytowany pułkownik, 


właścicielka za- 


swego męża podczas snu, 
Heydukowski, 
b. sędzia wojskowy, b. prokurator Woj- 
skowego Sądu Najwyższego, skazany na 
1 rok więzienia z darowaniem połowy 
kary na zasadzie amnestji za przywłasz- 
czenie depozytu spadkowego swych kli- 
jentów, oraz sum, pochodzących z likwi- 
dacji upadłej firmy L. Gałkowski: łącz- 
nie na kilkanaście tysięcy złotych. 

_Nietylko wymiar kary przerzucił po- 
most między temi dwiema sprawami. Bar- 
dzo sobie dalekie, znalazły tę samą linję 
przewodu sądowego, depcząc zasadę „de 
mortuis nihil nisi bene”, 

Piękna sentencja rzymskich Katonów 
próżno kusiłaby się o władzę w salonie 
lub w sądzie. Zwłaszcza w sądzie. Tu już 
działa prawo obrony koniecznej. Życie 
jest walką ze śmiercią, nie czyni więc na 
rzecz śmierci. nawet takiej koncesji i je- 
śli dobre imię zmarłego stanie na drodze 
żywego człowieka, ten przejdzie przez 
nie, bo inaczej nie może. p 

W sprawie Deręgowskiej uwzględniono 
jako okoliczność łagodzącą nikczemność 
zgładzonego przez nią męża; w spra- 
wie adwokata Heydukowskiego uzna- 
nie winy było związane z ustaleniem 
stopnia uczciwości tragiczneśo samobój- 
cy, $. p. Wisłockiego, To tez tu i tam na 
przewodzie sądowym strony procesowe 
wyciągały zmarłych z grobowców, by zaj- 
rzeć im w oblicza. Broniono praw życia, 
sądząc umarłych, 

W procesie Deręgowskiej sąd nad jej 
nieżyjącym mężem wypadł ujemnie i dla- 
tego wymierzono oskarżonej łagodną ka- 
re. Gdyby Derę$owska stanęła przed 
francuskim sądem przysięgłych, byłaby 
wolna. Strzał, który dała do męża, był 
obroną przeciw jego tyranji. Deręgowski 
maltretował żonę fizycznie i moralnie, 
znajdował jakąś dziwną przyjemność w 
opowiadaniu jej o swoich iniłostkach, a 
za lada wyrzut bił i kopał, Kiedyś rzu- 
cił w żonę płonącą lampą, innym razem 
strzelił do niej, chybiając tylko dzięki 
temu, że obecna przy tem służąca zdoła- 
ła mu podbić rękę, 

Wszystko to działo się w obecności 


KORZYSTAJCIE! 


z okazyjnej wyprzedaży trykotaży w filji 
firmy Z. MENTZEL Świętokrzyska 5. 
Centrala Marszałkowska 101. 


TOW. PRZYJACIÓŁ AKADEMJI SZTUK PIĘKNYCH 


U R< Z CA DZ SA 


Wieczór Artystyczny 


z łaskawym udziałem PP.: 
Romanówny, Zimińskiej, Bodo, 
Konrada, 


i bridge 


Przewidziany dancing 


Mankiewiczówny, 
Igo Syma, 
Młodych Muzyków 


Zabawa odbędzie się w Kawiarni I. P. S., Królewska 13, dn. 3/XII. 32 r. o 21-godz. 


Balety w cenie 5 zł. za 


10-cio letniej córeczki,która żyła wciaglem 
przerażeniu, w obawie o życie matki, Re- 
wolwer, jako okropne fatum, zawisł nad 
mieszkaniem Deregowskich W nocy spo- 
czywał pod poduszką ciemiężcy. Nałado- 
wane w nim kule oczekiwały na zadanie 
śmierci. W sprężonej do najwyższego ci- 
śnienia atmosferze rewolwer ten musiał 
wypalić. Gdyby kule nie poszły w kie- 
runku męża, byłyby Ri AGROS 
uśmierciły żonę. 

Sąd w motywach wydał wyrok Si 
jący nieboszczyka. 


Inaczej stało się w procesie adw. Hey- 
dukowskiego, Obrońcy nie zaniedbali ni- 
czego, by uratować oskarżonego kosztem 
pamięci zmarłego Wisłockiego. 
bez wyjść bocznych: albo sprzeniewierzył 
depozyt ś. p. Wisłocki, albo adw. Hey- 
dukowski, Nie było bezpośrednich dowo- 
dów ani w tym, ani w tamtym kierunku. 


Adw. Heydukowski zeznał z najdrob- 
niejszemi szczegółami, w jakich okolicz- 
nościach powierzył zmarłemu pieniądze z 
likwidacji upadłej firmy, oraz dolary i 
złote ruble, stanowiące depozyt spadko- 
wy. Nadchodzity wakacje, należało gdzies 
umieścić w bezpiecznem miejscu walory, 
ś. p. Wisłocki oświadczył, że zabierze je 
do swego sefu w Banku Handlowym, W 
dwa miesiące później, w dniu, kiedy miał 
zwrócić depozyt, popełnił wraz ze swą żo- 
ną samobójstwo, 

Zatem, że roztrwonił depozyt, przema- 
wiał krach materjalny ś. p. Wisłockiego, 
dobra opinja, jaką cieszył się oskarżony 
adwokat, żale, które rozwodził na wiado- 
mość o śmierci Wistockiego. Mówił kil- 
ku poważnym osobom, iż, zmarły go za- 
rwał, zresztą powtarzał to ogólnikowo, 


“nie podając szczegółów. 


- Przeciw oskarżonemu, natomiast, prze- 
mawiała dobra opinja, którą ze swej stro- 
ny pozostawił wszędzie ś, p. Wisłocki, 
nieposiadanie przezeń sefu, nieposiada- 
nie również sefu przez adw, Heydukow- 
skiego, który biorąc cenny depozyt, 
mówił do świadków, iż chce ¿go u- 


mieścić w swoim“ schówku bankowym, 


oraz. poważna poszlaka w postaci trzech 


monet złotych, któremi zapłacił procenty , 


od pożyczki, zaciagnietej u p. Ślusarskiej. 


Sąd na podstawie całokształtu okolicz- 


zaproszeniami 


Sytuacja - 


przy wejściu . 


ności sprawy uniewinnił samobójcę, przy- 


pisując adw. Heydukowskiemu popełnie- 
nie przestępstwa, 
Najtragiczniej mówią oai w sądzie 


bo już zeznań swych ani AD, ani 


coinąć nie Topy 


Precio kalarom 


E ferman 


ŻĄDAĆ W APTEKACH Ï Skt, APT. 


Z dziedziny kosmetyki 


Szybkiemi krokami zbliżają się mrozy. 
Panie z wrażliwą cerą powinny się za- 
bezpieczyć przed szkodliwemi wiatrami 


i niepogodą. Dlatego przed wyjściem na... 


powietrze radzę natrzeć twarz płynnym 
Goldcremem Abaridowym i. przypudro- 
wać tymże pudrem, 
otrabkami Abaridowemi w dobrze ciepłej 
wodzie i przypudrować pudrem Abarido- 
wym. Rano twarzy lepiej nie myć, lecz 
wytrzeć watą zmoczoną we wschodnim 
płynie Mimosa. Szczególniej zalecam to 
Paniom, które mają cerę tłustą i w oko- 
licach nosa błyszczącą, Usta przeciw o- 
pierzchnięciu smarować bezbarwną lub 
białą pomadką, nadawszy im przedtem 
żywy, naturalny kolor płynem Rosein, 
który jest w sprzedaży w 3-ch odcie- 
niach: ciemny, jasny i karminowy. Dla 


Pań, które pragną utrzymać ton spokoj- 


ny, polecamy ciemną Roseinę, dla żyw- 
szego koloru Roseinę karminową. Jasnej 


do ust używać nie radzę, gdyż zwraca o — 
uwagę, i jest widoczne, że usta są robio- - 
ne. Natomiast do twarzy, jako róż, pole- | 

Proszę pamię+: = 1 
niema lepszego kremu, 


cam płyn Roseinę jasną. 
tać, że do rąk 
nad Krem Prałatów, którego odrobinę 
wcierać w ręce przed każdem wyjściem 
na ulicę, a głównie na noc. 


M-me Ercèdes 


Najmodniejszy lokal stolicy 
to dolne salony 
Filharmonii 


WINIARNIA ZIEMIAŃSKA 


Na noc twarz myć . 


Jan Drobniewski 


Z Pierwszej 


a, 
[AK PoS 


Polskie Zakłady Fonograłiczne 
(Warszawa, Płocka 13) przedsta- 
wiają na wystawie płyty gramoło- 
nowe zaszczytnie znanej marki 
„Odeon“, Płyty te stoją na naj- 
wyższym poziomie technicznym i 
artystycznym dzięki najbardziej 
nowoczesnym urządzeniom tech- 
nicznym fabryki i aparatury do 


ES 


TójE DENT 


zdjęć, obsługiwanej przez wytraw- 
nych specjalistów. 


Płyty „Odeon* odznaczają się 
bogatym i wszechstronnym reper- 
tuarem krajowym i zagranicznym. 
Audycje z płyt „Odeon“ stanowią 
dla znawców prawdziwą ucztę 
muzyczną. 


Bardzo efektowna i pomysłowa dekoracja stoiska Polskich Zakładów 
Fonograłicznych została zaprojektowana przez artystów -dekoratorów 
pp. W. Domagalskiego i K. Trzecianowskiego. 


Dalszy ciąg reportażu z I-szej Wystawy Muzycznej w Warszawie, ukaże się 
w następnym numerze „Świata. 


Dużem zainteresowaniem pu- 
bliczności, tłumnie odwiedzającej 
Pierwszą Wystawę Muzyczną, cie- 


.szy się stoisko firmy C. E. R. 


(Centrala Elektro-Radjotechniczna, 
Warszawa, Elektoralna 30) dzięki 
solidności swoich eksponatów. C. 
E. R. zademonstrowała własne mo- 
dele radjoaparatów do sieci elek- 
trycznej. Są to aparaty niedrogie 
(około Zł. 300), a umożliwiają stu- 
chanie tak odległych stacji, jak 
Rzym, Moskwa, Tuluza, Lenin- 
grad. | 


Za uprzystępnienie szerokim ste- 


rom inteligiencji nabywania na b. 


dogodnych warunkach (bo prawie 
na roczne. spłaty) pierwszorzęd- 
nych aparatów radjowych nale- 
ży się firmie C. E. R. specjalne 
uznanie w tych ciężkich czasach. 

C. E. R. wysyła obszerne i boga- 
to ilustrowane katalogi (150 stro- 
nic) po otrzymaniu 60 gr. znaczka- 
mi pocztowemi. 


Wystawy Muzycznej w Warszawie 


Fir. M. Glier. demonstruje na 
wystawie instrumenty dęte. Jest 
to najstarsza w tej dziedzinie pro- 
dukcji muzycznej wytwórnia w 


Polsce, gdyż istnieje już od r, 1835. 
Fir. M. Glier (Warszawa, Al. Je- 
'rozolimskie 22) znana jest na na- 
szym rynku z wyjątkowej solidno- 
ści swoich wyrobów. 


ZMIENNA REKLAMA „VELOURA' 


(Fir. „Atri“ — Warszawa, Marszał- 
kowska 77). 
Na Pierwszej Wystawie Muzycznej 


znalazł się również kącik dla artystycz- 
nej reklamy. Fir, „Atris' demonstrowała 
b. celową i efektowną reklamę „Veloura* 
dostosowaną do wystaw sklepowych mu- 
zycznych (jakkolwiek reklama ta służy 
zasadniczo dla wystaw wszystkich branż). 
Istota jej polega na tym, że zarówno li- 
tery jak i motywy posiadają własność 
mechanicznego trzymania się swojego tła, 
bez jakiegokolwiek umocowania; daje 
to możność zmieniania w każdym wy- 
padku napisów i rysunków bez najmniej- 
szego kłopotu. „„Velourę'* można stoso- 
wać nietylko w dzień ale również jako 
reklamę świetlną (napisy i rysunki ukła- 
da się wówczas na prześwietlone tło). 
„Velourę* — wyrabia się w kraju; chroni 
ją w Polsce i zagranicą szereg patentów. 
Nasi kupcy powinni na tę reklamę zwró- 


¿ció baczną uwagę, gdyż daje się ona wy- 


korzystać celowo w nieograniczonym 
wprost czasie przy jednorazowym stosun- 
kowo niewielkim wydatku, podnosząc jed- 
nocześnie wygląd estetyczny wystawy. 
I właśnie za rozwijanie wśród naszych 
kupców tego zmysłu estetycznego należy 
wyrazić fir. „Atris' słowa pełnego uzna- 


nia, J. W. 


Z wystawy „Na 


Etektownie prezentujące się stoisko 
Zakł. Przemysł. „Wilbra' hołduje zasa- 
dzie jaknajdalej posuniętej oszczędno- 
ści w gospodarstwie domowem. 

Wystawiono tu cały szereg artyku- 
łów, z któremi bezwzględnie powinna 
się zapoznać każda prawdziwie osz- 
czędna pani domu. 

A więc znoszone i spłowiałe blu- 
zeczki, suknie i t. p. można przełarbo- 
wać z łatwością, na dowolny modny 
kolor przy pomocy barwników: „Wil- 
brałix', które tarbują bez gotowania, 

Obuwie, torebki, walizy i t. p. wy- 
roby skórzane odnawiają zupełnie bar- 
wniki do skór „Wilbra' i ,Colofix”. 

Pantofelki zamszowe, które się szyb- 
ko niszczą, odświeżają znakomicie 
barwniki „Antylopin”. 

Jedwabie sztuczne i naturalne far- 
bują najlepiej specjalne barwniki „Se- 
tacolor', a połysk, chrzęst i pierwotny 
wygląd nadaje tym tkaninom ,Mer- 
cerisina' używana po praniu, jako do- 
mieszka do płukania, 

Plamy z atramentu, wina, rdzy i'owo- 
ców usuwa radykalnie ,,Burmol-Special”, 
a plamy tłuszczowe, ze smarów, sosów, 
kawy, mleka, farb olejnych, żywicy, bru- 
du, połu i t. p. Braunsa ,Kwedlinor”. 

Wyroby platerowane, z bronzu, al- 
paki, mosiądzu, miedzi i t. p., jak na- 
krycia stołowe, lichtarze, tace, dzban- 
ki, krany wodne etc. etc. srebrzy i czy- 
ści jednocześnie Braunsa „Argan“. 

Wyżej wymienione artykuły dają w 
użyciu pełnię zadowolenia, gdyż dopro- 
wadzają przedmiot do stanu używalno- 
ści przez nadanie mu pięknego nowego 
wyglądu minimalnym kosztem. 


usługach Pani Domu” w Bagateli 
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SZCZOTECZKA 


BLASKOL -- 
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Wystawa „Na usługach Pani Domu“ 
zobrazowała całokształt wysiłków 
mających na celu ułatwienie pra- 
cy domowej oraz wprowadzenia 
daleko idących oszczędności 


Fot. „Foto-Arte" 
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Jak starą znajomą witały panie, 
tłumnie zwiedzające wystawę, firmę 
„Sidol”, Rtóra- wystawiła swe znako- 
mite artykuły, niezwykle pomocne w 
gospodarstwie domowem, płyn „Sidol'* 
i proszek „Sirax'. Utrzymanie czy- 
stości w domu przychodzi z łatwością, 
gdy do czyszczenia szwb, luster, mar- 
murów, tafli szklanych oraz różnych 
przedmiotów metalowych stosuje się 
płyn ,Sidol”. Do szorowania stołów i 
półek kuchennych, czyszczenia naczyń 
oraz ostrzy noży, widelców, zabrudzo- 
nych wanien i naczyń emaljowanych 
używa się proszek „Sirax'*. 


To też gospodarstwo w któremi u- 
trzymuje się czystość przy pomocy 
„Sidolu* i „Siraxu* jest chlubą pani 
domu. 


1 


Niewdzięczna praca pani domu przy 
doprowadzeniu do stanu idealnej czy- 
słości szyb, luster i przedmiotów meta- 
lowych pozostawia ślady na rękach. 
Ciekawym wynalazkiem, a zarazem 
oszczędnym i praktycznym jest szczo- 
teczka „Blaskol”, która nie brudzi rąk, 
a znakomicie zastępuje wszelkie płyny 
i środki do czyszczenia. Łatwy sposób 
użycia oraz bezwonność zapewnia szczo- 
teczce „Blaskol'* wielkie powodzenie, 
dając duże ułatwienie w pracy domo- 
wej. Szczoteczka „Blaskol* zaprezen- 
towana na wystawie przez firme „Bla- 
skolin* (Hoża 48) spotkała się z wiel- 
kiem uznaniem zwiedzających pań. 
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Jednym z najgustowniejszych stoisk na wystawie, był kjosk Państwowego Monopolu Spirytusowego (projektował artysta- 
malarz H. Czerny) całkowicie poświęcony pokazowi zastosowania spirytusu skażonego do gotowania i oświetlenia; oglądając 
sioisko P. M. S., przekonaliśmy się, że dzięki istnieniu znakomitych krajowych kuchenek spirytusowych „EMES“, lamp spiry- 
tusowych, żelazek i t. p. zostało rozwiązane całkowicie zagadnienie praktycznego i taniego paliwa dla naszych gospodarstw 
domowych, tembardziej, że cena spirytusu skażonego została obniżona, jakość zaś podwyższona. 
09099999999999909090090920007000000000909000000000900000090000000 


ZASŁUŻONY WYDAWCA HOLENDERSKI W POLSCE 
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poleca krawiec specjalista a 
O PIĘKNĄ CERĘ BARDZO ŁATWO używając WARSZAWA, ZIELNA 2 
KREM BELLONA cena 2} —.50, 1.35, 2.25 i 3.— 200000040040000000000000600000000000000 
MYDŁO BELLONA cena zł. 1.40 
PUDER BELLONA cena zł. —.go 1.50 i 250 Melanii, kilkunastu zł 


śłoditowski 
M. JKuujly 18. 


Do nabycia we wszystkich składach aptecznych i perfumerjach 


BELLONA, lab. chem. Warszawa, Hoża 41, tel. 9-45-92 


M. OWCZAREK 


MIŁOŚĆ NA OKRĘCIE 


(NOWELA) 


— Czy pani zna tego jegomoscia? — 
zapytał Klaudjusz Ferney, niedostrzegal- 
nym ruchem glowy wskazując tegiego, o 
szerokich ramionach i ogorzałej cerze An- 
glika, który przechadzał się po pokładzie. 

— Ja miałabym go znać? — odpowie- 
działa dziewczyna z odcieniem pogardy 
w głosie. — Anglicy, a zwłaszcza pewna 
ich klasa społeczna, to ludzie niezbyt mili 
w obejściu, Wiem tylko to, jak zresztą i 
wszyscy, że ten jegomość nazywa się Ar- 
chibald Smithson i że wraca do Chin, 
gdzie posiada poważne przedsiębiorstwo 
handlowe. 

— Bogaty? 

— Bardzo! To znaczy... Ja o tem nic 
nie wiem,.. przypuszczam tylko. Jeżeli 
człowiek, wybierając się w podróż mor- 
ską, rezerwuje sobie cały apartament pier- 
wszej klasy... Nie wygląda jednak na 
szczęśliwego... 

— Prawdopodobnie dlatego, że go nikt 
nie kocha, Tylko miłość może w nas stwo- 

rzyć szczęście, Nieprawdaż, moja kró- 
„lewno? | 

— Tak mówią — przytaknęła dziew- 
czyna — a przynajmniej pan to stale po- 
wtarza.., 

Nazywala się Irena Szczerbatowa. Od 
kilku dni Klaudjusz Ferney nie mówił do 
niej ,pani”, lecz nie śmiał mówić jej po 

Nazywal ją ,królewna”. Prze- 
zwiska tego używał trochę niezręcznie, ale 
z szacunkiem, Kiedy w Marsylji młody 
człowiek wsiadł na okręt, myślał tylko o 
przyjemnościach długiej podróży mor- 
skiej, o tajemniczych lądach Indochin, ku 
którym wiodło go przeznaczenie i o róż- 
nych ambicyjkach, na które teraz mógł 
sobie pozwolić, jako „świeżo upieczony” 
inżynier, Zapomniał, że w jego młodem 
sercu, tak skorem do wzruszeń, jest miej- 
sce na jedno jeszcze uczucie, mniej zło- 
zone a bardziej ludzkie, 
ka, wstępując na pokład w parę chwil 
później, rozbudziła to uczucie w sercu 
Klaudjusza, | 


imieniu, 


Pewna pasażer- 


Irena była mała i szczupła, jak dziecko; 


brunetka o niebieskich lekko podkrążo- 
nych oczach, okolonych długiemi, czarne- 
mi rzęsami, o cerze matowej i wydatnych 
ustach. W mięśniach jej rąk, w łuku bio- 
der, w energicznym chodzie objawiała się 
jakaś wewnętrzna siła, ukryta ruchliwość 
Jak gdyby kontrast do jej 
zdobywczej młodzieńczości, obok niej snuł 
się starzec zwiędły, sterany latami, siwy 
jak gołąb. Możliwe, że wcale nie był 
tąki stary, na jakiego wyglądał; być mo- 
że, iż ta zgrzybiałość była tylko przed- 
wczesnym stygmatem jego burzliwego ży- 
cia. Nazywał się Aleksander Szczerbatow. 
Był dawnym urzędnikiem carskim i uda- 


i zręczność. 


ło mu się wraz z żoną i córką w kilka 
miesięcy po rewolucji bolszewickiej zbiec 
z Rosji. W czasie tułaczki żona umarła; 
pozostała mu tylko córka, Tłukli się tak 
po całej Europie, bez łyżki ciepłej strawy 
i dachu nad głową. Aż raz uśmiechnął 
im się niełaskawy dotąd los: ofiarowano 
staremu Szczerbatowowi jakieś dochodo- 
we stanowisko w koncesji europejskiej 
w Szanghaju, Płynęli więc tam oboje 
z wiarą w lepsze jutro. O tem wszyst- 
kiem stary Szczerbatow opowiadał spo- 
kojnie, bez najmniejszego podniecenia w 
głosie, Siedząca obok niego Irena przyta- 
kiwała od czasu do czasu wolnem skinie- 
niem głowy, jakby zobojętniała na wszyst- 
ko, co się wokoło: niej działo. Kiedy 
Klaudjuszowi udało się zostać sam na 
sam z Ireną, młoda dziewczyna otworzyła 
przed nim całą swą umęczoną i zbolałą 
duszę. 

— Dlaczego cierpię? — zapytała, — 
Poprostu dlatego, że takie już jest życie. 
Czegóż mogłabym się spodziewać? Wszę- 
dzie, gdzie przeszłam, nie spotkałam ani 
życzliwości, ani przyjaźni. Tu, na tym 
statku, na którym nie mam nikogo, prócz 
mego biednego, starego ojca, odnoszę wra- 
żenie, że żyję na jakiejś wyspie taksamo 
opuszczonej i samotnej, jak ta noc glu- 
cha, jak to morze bez kresu!... 

I po raz pierwszy uśmiech rozchylil jej 
wargi i ukazał lóniaca biel jej zębów, kie- 
dy Klaudjusz zaofiarował jej swoją przy- 
jaźń. 

Od tego dnia Irena i Klaudjusz spo- 
tykali się co wieczór w zakątku pokładu, 
gdzie, leżąc w wygodnych fotelach, roz- 
mawiali o miłości, O miłości Klaudjusza, 
która nie stała się jeszcze ich miłością; 
Irena była skryta i nie ujawniała swych 
uczuć. 

Kiedy Archibald Smithson -przeszedł 
obok nich, Klaudjusz pomyślał, że dziew- 
czyna odczuwa jakieś zainteresowanie 
osobą tego dziwnego Anglika i zauważył, 
że wzrok jej pobiegł za nim, I wtedy 
właśnie nie mógł się powstrzymać od py- 
tania: „Czy pani zna tego jegomoscia?” 

Siedzieli jeszcze długo na pokładzie. 
Wkońcu Irena pożegnała 
oświadczając, iż ma migrenę i musi udać 
się na spoczynek, Klaudjusz pozostał 
sam. Przemierzał wielkiemi krokami po- 
kład, paląc jednego papierosa za drugim. 
Wkońcu powrócił do kajuty. Przewracał 
się na łóżku zboku na bok, lecz nie mógł 
zasnąć. brał się na nowo i wyszedł 
z kabiny. Szedł wzdłuż słabo oświetlo- 
nego korytarza; wokoło panowała cisza, 
przerywana tylko dalekiem sapaniem ma- 
szyn okrętu. W pewnej chwili usłyszał 
lekki, nieuchwytny prawie szmer i nagle 
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Klaudjusza, 


ujrzał: Irenę, wychylajaca się z cienia, 
Podszedł do niej i, nim zdążyła przestra- 
szona odskoczyć w bok, schwycił ją za 
rękę, 

— Pani tu? Co pani tu robi? 

Nie odpowiedziała. Klaudjusz zauwa- 
żył niezwykłą bladość jej twarzy, pod- 
kreśloną przez ciemny płaszcz, którym 
była otulona. Ponowił pytanie, Ona po- 
ruszyła kilkakrotnie wargami, wkońcu 
wyszeptała: | 

— Szukałam.. szukałam.. Było mi 
strasznie gorąco w kabinie; szukałam tro- 
chę świeżego powietrza; zgubiłam drogę 
w tych wielkich korytarzach, Proszę, 
niech mi pan pozwoli odejść i proszę mi 
nie zadawać więcej żadnych pytań... 

— Nie! Zanim pani odejdzie, musi mi 
pani wyznać całą prawdę. Błagam, po- 
wiedz mi, Ireno, niech się pani ulituje, 
przecież ja cierpię strasznie, ja szaleję 
za panią! 

— Chce pan wiedzieć prawdę? Do- 
brze, jeżeli za tę cenę pozwoli mi pan 
odejść.. A więc słuchaj pan! Ja też pa- 
na kocham, Klaudjuszu! Kocham pana 
tak, jak tylko może pan to sobie wyobra- 
zić, całem sercem i całą głębią mojego 
jestestwa. Słuchaj, Klaudjuszu! Moja 
przeszłość, której ja jestem jedynym sę- 
dzią, moja przyszłość, w którą patrzę bez 
trwogi, przyszłość, której mi nic nie wy- 
drze, — sprawia, że obowiązkiem moim 
było ukryć tę miłość! A teraz, niech mi 
pan pozwoli odejść! 

Klaudjusz zaśmiał się ironicznie: 

— Rzeczywiście! Im dłużej pani mó- 
wi, tem dłużej oddycham tą atmosferą 
kłamstwa, które z pani słów bije! Boże 


„mój! Przez dni całe oczekiwałem od pani 


wyznania, którego mi pani tak długo od- 
mawiała! A kiedy wreszcie decyduje się 
pani to uczynić, to robi to pani w chwili, 
kiedy przyłapuję panią w nocy z twarzą 
wykrzywioną obłędnym strachem, tu, o 
dwa kroki od drzwi, które pani zna do- 
brze, o, może lepiej nawet, niż ja! Co 
pani robi tu, pod drzwiami kabiny tego 
Anglika ? 

Dotychczas mówili głosem ściszonym, 
bojąc się, by nie obudzić śpiących i nie 
wywołać skandalu; lecz ostatnie słowa 
Klaudjusz wypowiedział głosem podnie- 
sionym, z którego biła wściekłość i po- 
garda. 

— Wobec tego nie zastuguje, zeby mnie 
pan kochał — rzekła Irena, — Od tej 
chwili jestem dla pana taką samą pasa- 
żerką, jak każda inna osoba, znajdująca 
się na tym statku, Pan winien kobiecie, 
jeżeli nie szacunek, to grzeczność! Za- 
braniam panu odzywać się jednem słów- 
kiem do mnie i proszę mnie puścić! 

Klaudjusz puścił jej rękę i nagle od- 
krył połę jej płaszcza, pod którym tuliła 
mały woreczek. 

— Za duży bagaż, jak na nocne spa- 
cery po statku — rzekł z ironją w głosie. 
— Czy może mi pani powiedzieć, co pa- 
ni ma w tym woreczku? 


— Nie ma pan prawa pytać mnie o nic 
— odpowiedziała, okrywając się szczel- 
niej płaszczem. Jeżeli mi pan nie po- 
zwoli odejść, potrafię pana do tego 
zmusić! - 

Nim zdążył odpowiedziec, rzuciła się 
wtył; z pod płaszcza prawa jej ręka 
zagroziła małym brauningiem, 

Klaudjusz instynktownie cofnął się o 
krok. 

— Będę się cofała; jeżeli pan posunie 
się za mną, strzelę! 

W mózgu Klaudjusza kłębiła się masa 
sprzecznych myśli i uczuć; miał wrażenie, 
że zapada się w otchłań; w głowie miał 
szum, a przed oczyma wirowały mu czar- 
ne płatki. Poczuł nagle nieprzepartą myśl 


zmożenia wszystkiego, bodaj za cenę 
śmierci. 

Posunął się o krok naprzód. 

— Uwaga! — rzuciła przez zaciśnięte 
zęby Irena. — Uprzedzam, że będę 
strzelać! 

— Strzelaj! 

— Raz... dwa.. 


Nie zdążyła doliczyć de trzech, Z ty- 
łu, za nią, wyrosła nagle masywna syl- 
wetka Archibalda Smithsona. Ręka jego 
opadła ciężko na wyciąśnięte ramię Ire- 
ny i skręciła je. Dziewczyna krzyknęła 
z bólu; rewolwer, padając, wydał głuchy 
stuk, Klaudjusz rzucił się w stronę te- 
go, któremu zawdzięczał życie, a którego 
nienawidził w tej chwili więcej, niż kie- 


dykolwiek, Anglik jednak powstrzymał 


i kalecząc w okropny 
zaczął mówić 


go ruchem ręki, 
sposób język francuski, 
szybko: 

— Be quite! Złapałem złodziejkę. Już 
teraz się nie wymknie. Isweur! Gdy spa- 
łem, ściągnęła mi pieniądze i biżuterję. 
Go to sleep! 

Nastepnego dnia okręt przybił do brze- 
gu w Singapur. 

© Klaudjusz czynił wrażenie chorego; 

pod jakimś pretekstem udało mu się po- 
zostać cały dzień w kabinie. Stewart, któ- 
ry przyniósł mu obiad, opowiadał: 

— Czy pan wie, że dziś przyłapano 
dwu złodziei, tego starego Rosjanina i je- 
go córkę. Ktoby to powiedział?! Podob- 
no byli członkami międzynarodowej szaj- 
ki... 

Gdy noc zapadła, Klaudjusz odważył 
się wyjść na pokład. Jeden tylko pasa- 
: ¿er siedział, oparty o balustradę i paląc 
cygaro, przypatrywał się miastu, które 
błyskało zdaleka miljonami świateł. Przez 
/ kilka chwil Klaudjusz się wahał. Później 
podszedł do Anglika i rzekł: 

— Nie miałem jeszcze sposobności po- 
dziękować panu. Tylko pańskiej zimnej 
krwi zawdzięczam, że oglądam dziś znów 
świat boży. Kto wie, czy ta biedna, mała 
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zagrasz spokojnie, w hygienicznych salach 
cukierni 
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_ Rosjanka... 


Nie mówmy już zresztą o tem. 
Jeszcze raz panu dziękuję! 
- Klaudjusz wyciągnął rękę. Anglik po- 
patrzył na młodego człowieka, wyjął cy- 
garo z ust i wycedził: 

— Zdaje się, że nie miałem zaszczytu 
być panu przedstawiony... 


KONKURS GWIAZDKOWY NA 
HASŁO NA „DENTOSAN'". 


Znana zaszczytnie fabryka ,Antiba”, 
pragnąc w dzisiejszych, ciężkich czasach 
umożliwić każdemu zdobycie miłego upo- 
minku gwiazdkowego, ogłasza konkurs na 
najlepsze, najwymowniejsze i najkrótsze 
hasło dla znanych od ćwierć wieku środ- 
ków do zębów „DENTOSAN*: pasty, 


mydełka, eleksiru i proszku. 


Zadaniem konkursu jest wynalezienie 
hasła propagandowego w rodzaju: ,Ome- 


ga — zegarek na całe życie”, „Cukier 
krzepi', „Czystość to zdrowie”, „Ovo- 
maltina — filiżanka zdrowia” i t. p. W 


konkursie mogą brać udział wszyscy bez 
różnicy wieku, płci i narodowości. 

Wytwórnia „Antiba”* przeznaczyła kil- 
kanaście cennych nagród: 

l-a nagroda Zł, 150.— gotówką (suma 
zaiste imponująca); 

Il-a naśroda Zł. 
wybrania wyrobami £. 
Spiess i Syn; 

II-a nagroda Zł, 50.— kuponem i t, d. 
dtt; 

IV-a nagroda Zł. 25— kuponem i t.d. 
dtto i wreszcie 10 wyróżnień premjowych 
w towarach tychże firm. 

Proponowane hasło, względnie kilka 
podanych przez jedną osobę, należy wypi- 
sać na kopercie zaklejonej, do której na- 
leży włożyć kartkę z imieniem, nazwi- 
skiem i dokładnym adresem, 

Tę kopertę trzeba włożyć do drugiej 
koperty i przesłać do dnia 17 grudnia r. 
b. do Administracji „Świata“, Warszawa, 
Szpitalna 12, z zaznaczeniem: „Konkurs 
Dentosan”, 

Dla łatwiejszej orjentacji przy ukła- 
daniu hasła podajemy zasadnicze właści- 
wości i zalety wyrobów ,Dentosan”. 

Dobroć wyrobów ,Dentosan” polega na 
specjalnym doborze składników, dosko- 
nale bielących, czyszczących i konserwu- 
jących zęby, i które usuwają nalot tytu- 
niowy i zabijają zapach dymu papieroso- 
wego. Ponadto odświeżają one oddech i 
powstrzymują rozwój bakterji gnilnych, 
owych największych niszczycieli zębów. 

Składniki ,Dentosanu'”” są tak preparo- 


100.— kuponem do 
„Antiba” oraz L. 


. wane, że nie powodują porysowania i nad- 


gryzania emalji zębowej, Wyroby „,Den- 
tosan“ produkowane są w zakrytych ma- 
szynach, bez dotyku rąk, co daje gwaran- 
cję najidealniejszej czystości produkcji. 
Wyrób odbywa się pod kontrolą chemi- 
ków, lekarzy, aptekarzy, i kosmetykolo- 
gów, co daje pełną gwarancję dobroci, 
skuteczności i jednolitości produkcji. 
Preparaty „Dentosan”* wykonywane są 
w kraju, przez polski kapitał i polskich 
robotników, a ich éwieréwiekowa trady- 


Radosna Szkola 


cja, najwymowniej świadczy o dobroci 
pasty, mydełka, eleksiru i proszku. 
Rozstrzygnięcie konkursu odbędzie się 
dnia 18 b. m. przez specjalne jury, zło- 
żone z przedstawicieli przemysłu, świata 
teatralnego i prasy, które jeszcze przed 
świętami przyzna nagrody. Skład jury 
ogłoszony będzie w następnym numerze. 
Korzystajcie więc z okazji i stwórzcie 
hasło dla znakomitych wyrobów ,Den- 
tosan”, któ:re stałoby się powszechnie 


znane i porularne. 


COŚ DOBREGO DLA PANI DOMU! 


Zapewne nie każda Pani wie, że pierze 
pościelowe, jak również puch, najbardziej 
zniszczone wskutek długotrwałego uży- 
cia, droga odpowiedniego mechanicznego 
czyszczenia -zapomocą pary odzyskują 
swoją pierwotną właściwość, stają się 
sprężyste — bez czynienia niepotrzebnych 
wydatków, co w dzisiejszych czasach jest 
rzeczą najważniejszą, Pani otrzymuje 
pierze zupełnie jak nowe. 

Uskutecznić to można b. tanio w spe- 
cjalnym Zakładzie Czyszczenia pierza 


p £ B. DAŁKOWSKI 


Marszałkowska 119, tel. 280.10 
Chmielna Nr. 14, tel. 748-11 
Fabryka: Ceglana 6. 

Tamże na składzie duży wybór kołder 
gotowych oraz na obstalunek z własnych 
lub powierzonych materjałów; również 


wszelka bielizna pościelowa w. różnych 
gatunkach. 


Wytworna Pani zaopatruje 
się w najtańszym źródle 


Radioaktywny krem, 
; eliksir, proszek do 
czyszczenia zębów i pielęgnowanie 
ust. w/g Dr. Med. Napoleona Cybul- 
skiego prof. Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego. Nadaje zębom zdrowie 
i olśniewającą biel—dziastom odpor- 
ność i jędrny wygląd. 


Prywatna 7-mio kl. Szkoła Pow- 
szechna Koedukac. i Przedszkole 


ul. PIĘKNA 10, róg Al. Ujazdowskiej (vis-à-vis Parku Ujazdowskiego) 


Przyjmuje zapisy do wszystkich klas (klasa V = 1 seimas „, klasa VI = II gimn.) codziennie 
w godzinach 9 — 


Lokal komfortowy, urządzenie nowoczesne, 


Opłata przystępna. 


Na żądanie komplety. 


a DER Rytmika. Języki obce. 


Ilość dzieci w klasie ograniczona 
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Z wizytą u bogini lzis 


W komnacie różowy blask. Duszna woń 
pachnidel. Na miękkich matach rozcia- 
śnięte długie ciała egipskich pań, Biega- 
ją po nich zręcznie ręce czarnych nie- 
„wolnic. Masaż, — Jeszcze ostatnie ruchy 
rąk, jeszcze na palce nóg włożą pierście- 
nie, otulą ciało miękką szatą. — I toaleta 
skończona. 

Ciężkie powieki powleczone warstwą 
bronzowej ochry dodają blasku oczom, 
długie czarne rzęsy rzucają cień na 
przyróżowane policzki, czarne włosy lśnią 
przesypane złotym proszkiem, czerwone 
paznokcie rąk przedłużają smukłe palce. 
Egipska pani jest zadowolona. Obraca się 
w stronę, gdzie we wnęce majaczy postać 
bogini. Ukarminowane usta szepcą pół- 
pieśń, pół-modlitwę dziękczynienia: — 
„O lzis, Izis., 

Z pod ciemnych, malowanych ochrą 
powiek patrzą nieruchome oczy bogini, — 
prakobiety. 

„lzis' — Z wąskiej ramy spoglądają 
nieruchome oczy o powiekach, przyciem- 
nionych ochrą. Dalej — nowoczesna ta- 
peta, oszklona szafka — w niej rząd słoi- 
ków i buteleczek, Elegancki salonik—po- 
czekalnia w niedawno otwartej filji zna- 
nego gabinetu kosmetycznego. 


Przechodzę do dużej sali, śdzie oddają 
mnie wytrawnym rękom białej, ładnej i 
ślicznie ,zrobionej” p. Hanki. Żywa re- 
klama zakładu. 

Oczekując na efekt, jaki wykaże pra- 
ca p. Hanki nad przyciemnieniem moich, 
niestety, jasnych brwi, rozglądam się z 
zaciekawieniem ` dookoła, — Wszystko 
białe, Tylko ściany plami niezliczona 
ilość tajemniczych. przyrządów i apara- 
tów, a biel foteli zamącają wszędzie spo- 
czywające głowy: jasne, ,platynowe” i 
czarne. — Czcicielki bogini Izis czułyby 
się nieswojo: tak jasno tu i tak niesamo- 
wicie huczą elektryczne motory. Po czy- 
ichś jasnych włosach skaczą błękitne 
iskierki; w książkach kosmetycznych na- 
zywają to „gimnastyką włosów”, 

Obok mnie osłonięta ciemnemi okula- 
rami praży się jakaś umęczona twarz w 
jaskrawych promieniach lampy. 

— Popularna „kwarcówka* — zapy- 
tuję. 

Uprzejma kierowniczka zakładu po- 
trząsa głową: — To ,Vitalux”, „Światło 
życia”, — Symboliczna nazwa nic mi nie 
mówi. 

— Daje bardzo wiele słonecznego cie- 
pła — ciągnie moja informatorka, Lampę 
kwarcową też mamy, lecz służy do cze- 
go innego, Ta pacjentka przechodziła ło- 
jotok skóry, Stosowaliśmy już cały sze- 
reg zabiegów, a kończąc kurację, — na- 
świetlamy cerę temi promieniami, — A 
oto jeden ze szczegółów tej kuracji — 
dodaje p. Szymczakowa, wskazując pa- 
nią z lewej strony: „maseczka“, 
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J. PRZEWORSKIEGO 
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Posiada duży wybór książek dla dzieci 
imłodzieży, dzieła Trzech Wieszczów 
(Mickiewicz, Słowacki, Krasiński) 
w pełnych wydaniach, powieści, 
poezje, w ozdobnych oprawach 
po przystępnych cenach i na raty 


Na żądanie wysyła się katalog bezpłatnie 
EINER O NS 


Moja sasiadka w niczem nie przypomi- 
na  zalotnej redutowej  „maseczki”:. w 
twarzy, pokrytej warstwą szarego błota, 
widnieją tylko przykre plamy oczu i ust. 


— I poco to wszystko? — pytam z 
przerażeniem. , 
— To są t. zw. błotka radioaktywne, 


które, jeśli można się tak wyrazić, pro- 
mieńiują, ożywiając zniszczoną i zesta- 
rzałą cerę, Jeszcze lepiej działają hor- 
mony. (Nazywamy tak wydzielinę szere- 
gu gruczołów dokrewnych). Jest to nowy 
sposób leczenia, oparty na ostatnich do- 
świadczeniach nauki. Stosowany jest dziś, 
z wielkiem powodzeniem przy leczeniu 
różnych niedomagañ organizmu, Specjal- 
nie dodatnie efekty osiągnięto przy le- 
czeniu dolegliwości skóry. 


Rozmowa się przerywa, bo p. Hanka 
zbliża się, by zmyć mi brwi. Nareszcie, 
skończyło się moje unieruchomienie i mo- 
śę przejść do innych sal, aby dokończyć 
„wywiadu'”, 

Jeszcze nie zdążyłam się przyjrzeć, 
jak jednej z pacjentek  wygladzano 
zmarszczki zapomocą lekkiego masażu, 
jak innej usuwano nazbyt wybujały wą- 
sik dotychczas nieznanym „Vocall'em”, i 


oto jestem w małej separatce, pełnej 
skomplikowanych aparatów elektrycz- 
nych, 


A więc przedewszystkiem „Motax*, Na 
oko nic nadzwyczajnego: parę kontaktów 
i długi, płócienny, zwisający ku ziemi 
pas, mający podobno cudownie działać 
na „linję”, 

Namówiona przez kierowniczkę włażę 
do aparatu. 

— Czy nie będzie bolało? — Nie uda- 
je mi się wykrztusić pytania, bo oto wą- 
ski pas, opasujący mi biodra, zaczyna 
trzeć i potrząsać mną z djabelską siłą. 
A huczy, szumi... 

— Oj, czy to aby nie szkodzi na zdro- 
wie?—mówię, wyłażąc z aparatu i otrzą- 
sając się, jak pies po zimnej kąpieli, — 
Przecież to więcej trzęsie, niż motocykl 
na ,polskiej” drodze. 

P. Szymczak patrzy na mnie z uśmie- 
chem. 

— Proszę pani, u nas żadnego zabiegu 
nie wykonywa się bez uprzedniego zba- 
dania pacjentki przez lekarza - specja- 
liste. Nawet zwykłego leczenia skóry, a 
cóż dopiero mówić o kuracji odtłuszcza- 
jącej, która może być szkodliwą w razie 
jakichś wewnętrznych zaburzeń. Są jed- 
nak niedomagania, które ,Motax” sku- 
tecznie leczy, łącząc medycynę z kosme- 
tyką w nierozerwalną całość. 


— A te machiny? — wskazuję kom- 
pleks kontaktów, cewek, misternych ru- 
rek, 

— To są bardziej znów skomplikowa- 
ne aparaty do głębokich przegrzewań. 
Mają ogromne znaczenie lecznicze, a w 
kosmetyce służą przy usuwaniu kostek 
artretycznych. 

— Czy długo trwa taka kuracja? 


— O, tak. Nie uznajemy t: zw. ,cu- 
dów“. Zwykle zbyt szybkie efekty kończą 
się tem raptowniejszą reakcją. Zalecamy 
też pacjentkom  jaknajdalej posuniętą 
cierpliwość. 

— A ja przecież słyszałam, że w In- 
stytucie „Izis“ usunięto w nadzwyczaj 
krótkim czasie jednej z pacjentek bar- 
dzo brzydkie blizny wywołane oparze- 
niem. I podobno był to naprawdę „cud, 
gdyz pacjentka odzyskała cerę znacznie 
lepszą, niż miała poprzednio. 

— No, jeżeli pani to uważa za „cud*, 
to jak można nazwać usuwanie w Insty- 
tucie wszelkiego rodzaju brodawek i t. p. 
narośli — sugestją. 

— Sugestją? To niesłychane, Ale... 

P. Hanka oczekuje mnie z niecierpli- 
wością. Jeszcze ,maquillage”. Parę ru- 
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czyni cerę piękn 

Twe A. | 
usuwa zmarszczki, 
wągry i pryszcze. 


chów jej zięcznych rąk i, — ledwie po- 
znaję swoje odbicie w lustrze, 
Z wielkim żalem myłam się tego wie- 


czoru. 
EVE 
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Bokserski mistrz świata najcięż- 
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Ne 76(179) Krzyżówka krzyżykowa 
(Za rozwiązanie 3 punkty). 


Pionowe: 1) Miara, 2) Zbiór drzew. 3) 
Rzeka w Afryce. 4) Stan fizjologiczny, 
5) Kwiat, 6) Minerał, 7) Część twarzy: 
8) Gruba figura. 9) Rzeka w Małopolsce. 

Poziome: 1) Rodzaj drąga. 2) Część 
umundurowania, 3) Część statku żaglo- 
wego. 4) Roślina, 5) Skorupiak, 6) Nie- 
miłe uczucie, 7) Inaczej” przeznaczenie. 
8) Skutek silnego uderzenia, 9) Po- 
wszechnie używany tytuł, 


Ne 77 (180) Kwadrat-wirówka 
(Za rozwiązanie 2 punkty). 


CAB 
E 


W pola kwadratu wstawić pojedyńcze 
sylaby, które utworzą cztery wyrazy, 
Końcowe sylaby są jednocześnie pierwsze- 
mi następnych, 

Znaczenie wytazów: 
malarza, 2, Odmiana tytoniu. 


4, Mebel, 


1 sprzęt artysty- 
3. Ułomny. 


Rozwiązanie zadań z Nr. 40-go 


Nr. 64 (167). UZUPEŁNIANKA ŁAŃ- 
CUCHOWA: A — ra — bes — ka — ra — 


i — mi — zan — trop — ja — wo — 
rzy — na — rze — cze — ni — be — 
ln 66 glam ty Uma pa — tża 
— nie — spo — dzian — ka — len — 
da — rze — czo — znaw — cy — re — 


naj — ka — la — re — pa — ra — fra — 
za — po — ro — że — la — zi — wo — 
do — spa — dy — na — mi — ka — 
ta — ryn — ka — ra — be — la, 

Nr. 65 (168), UKŁADANKA KOŁO- 
WROTKOWA: Fin, Ira, Rad, Mak, Alt, 
Mus, Era, Noc, Ter; Sonet, Trans, Sedan, 
Nakaz, Zator, Ruszt, Teatr, Racja, Ad- 


res — Firmament, 


Nr. 66 (169). CZY WIECIE? 1. Bank 
Wypłat Międzynarodowych znajduje się 
w Bazylei; 2. Obecnie posiadamy 11 mini- 
sterstw: spraw zagranicznych, spraw we- 
wnętrznych, spraw wojskowych, skarbu, 
sprawiedliwości, oświaty, przemysłu i han- 
dlu, rolnictwa i reform rolnych; poczt i 
telegrafów, pracy i opieki społecznej, ko- 


Redaktor St. Krzywoszewski. 


WRO DAD OWRO OWRO CRO 


munikacji; 3. Największy z pośród wszyst- 
kich dzienników świata nakład ma „New 
York Herold” (2 miljony), następnie idą: 
paryski „Le Matin" i londyński , Times”; 
4. ,¡Fadingiem” nazywa się chwilowe za- 
nikanie fali radjowej; 5. Z pośród państw 
europejskich nie uznały dotychczas de 
jure Rosji Sowieckiej następujące: Cze- 
chosłowacja, Jugosławja, Szwajcarja, Ho- 
landja, Belgja, Finlandja, oraz Stany Zje- 
dnoczone Ameryki Północnej i republiki 
południowo-amerykańskie; 6. T. zw. kor- 
kociąg powietrzny tłumaczy się istnie- 
niem ,dziur”, przy dostaniu się w nie sa- 
molot traci szybkość i równowagę, a pi- 
lot traci panowanie nad sterami; 7, Naj- 
większą na świecie bibljoteką jest Bibljo- 
teka Narodowa w Paryżu (ponad 4 mil- 
jony książek, 3 miljony wydawnictw per- 
jodycznych), ostatnio dorównywać ma jej 
Bibljoteka Publiczna w Leningradzie; 8. 
Akwatintą nazywa się rodzaj techniki ry- 
towniczej, naśladującej malowanie tu- 
szem; 9..Lampę naftową wynalazł i nafte 
do oświetlenia pierwszy zastosował Po- 
lak, aptekarz z Krosna, Ignacy Łukasie- 
wicz; 10. Kartel jest to związek monopo- 
listyczny wytwórców jednej gałęzi prze- 
mysłu, mający na celu usunięcie rywali- 
zacji pomiędzy poszczególnemi przedsię- 
biorstwami, oraz wspólne normowanie 
cen na wyroby danego przemysłu, 


Trafne rozwiązanie nadesłali: 


pp. Albowicz Jerzy (13), Boguszewska 
Irena (16), Byszewski Edward (11), Ce- 
glińska Zofja (6), GoldilamH, (15), Herbst- 
manówna Dorota (14), Hochermanówna 
R. (151, Jankowska Wanda (15), Kiciñ- 
ska Stefania (15), Kowalska Jawna (15), 
Kozłowski N. Kazimierz (15), Kretkow- 
ski Teodor (15), Łopatto Jerzy (16), Łu- 
niewska Helena (16), Markówna Halina 
(13), Nowicka Emilja (14), Oborski Ka- 
rol (15), Puchowicz Kazimierz (13), Ro- 
galski Stanisław (13), Skowrońska Fe- 
liksa (6), Sławnicki Michał (15), Słowi- 
kowska Dorota (15), Suzinowa Mira (6), 
(13), Wiśniewski Kazimierz (15), 
Tietz Zygmunt (14), Uklański Marjan 
(15), Wiśniewska Teofila (13), Wiśniew- 
ski Kazimierz (15), Wolińska Józefa (6), 
Zagajewski Adam (6), Zborowska Tere- 
sa (6), Żukowska Irena (9)—z Warsza- 
wy, oraz 

pp. Aleksandrowicz Jan (6), —ze Lwo- 
wa, Adamska Marja (6)—z Tomaszowa 


Mazowieckiego, Bernatowicz Zygmunt (6) 
— z Milanówka, Bojarski-Czarnota Tade- 
usz (16) —z Jarocina, Borkowska Zofja 
(15) — z Kutna, Bugajska Marja (12) — 
z Kłobucka, Buza Czesław (6)—ze Smu- 
kał, Domański Roman (6) — z Płocka, 
Dorszewski Rudolf (15)—ze Świecia, Gro- 
dziecki Józef (6) — z Brześcia nB., Ho- 
rzelski Wincenty (14) — ze Stanisławo- 
wa, [wańczykowa Marja (11) — z maj. 
Siernicze Wielkie, Izdebski Ryszard (6) 
— z Sandomierza, Jackowski Leon (13)— 
z Piotrkowa Trybunalskiego, Janina Zo- 
fja (6) — z Grudziądza, Jarszewska He- 


lena (6) — z maj. Żydowo, Jurkiewicz 
Eugenjusz (15) — z Wilna, Kotowska 
Emilja (11) — z Poznania, Kowalska 
Marja (11) — z Włodzimierza, kpt. Kra- 
iński Józef (15) — z Krakowa, inż. Kru- 
dysz Jan (12) — z Cieszyna, Kunicki 


Ignacy (12) — z Lublina, Ludwicki Hen- 
ryk (6) — z Zagożdżona, Łukasiewicz 
Michał (6) — z Białegostoku, Makowski 
Iśnacy (6) — z Grodna, Misiewicz Karol 
(6) — z Cieszyna, inż. Modrzejewski Jó- 
zeł (6) — z Lublina, Nowosilska Jadwi- 
ga (3) — z Gdyni, Olszewska Irena (6)— 
z Dęblina, Przechadzka Łucja (6) — z 
Piotrkowa Trybunalskiego, Przypkowski 
Wacław (13) — z Kobyłki, Radomski Mi- 
chał (14) — z Łodzi, Rowicki Tadeusz 
(14) — z Milanówka, Rozental D. (12) — 
z Łodzi, Sieklucka Regina (3) — z maj. 
Emilucyn, Skupińska Marta (14) — z 
Zamościa, por. Solka Wacław (13) — z 
Lubaczowa, Solecki Michał (6) — z Wo- 
łomina, Sosnowski -Kazimierz (6) — z 
Katowic, Stasiewicz Czesław (6) — 
z Równego, Szeliga Barbara (6) — z Sie- 
dlec, Tarnowski Władysław (6) — z Gro- 
dziska, „Tolek z Królewszczyzny* (15), 
Tyblewski Wacław (15) — z Poznania, 
Urbańska Halina (15) — ze Lwowa, Wró- 
blewska Janina (6) — z cukrowni „Mar- 
ja” w Sójkach, Wysocka Ludwika (6) — 
z Dubna, Zabłocki Gabrjel (6) — z Łuc- 
ka, Zakrzewski León (12) — z Radomia, 
Zawadzka Anna (6) — z Ciechanowa, 
Zelcer Adam (6) — ze Lwowa, Życzyński 
Bohdan (6) — z Nowogródka, 


NAGRODY KSIĄŻKOWE przypadły 
w udziale: 

p. Czesławowi Buza z Sanatorjum w 
Smukałach, 

p. Wandzie Jankowskiej z Warszawy, 

p. Halinie Urbańskiej ze Lwowa, 


oa 


Niniejszy kupon tygodnika „ŚWIAT“ 


y 


; Doskonałe środki do zębów „DENTOSANU 


uprawnia do nabycia 
w kasie jednego z powyższych teatrów, o ile wolnych miejsc 
starczy, w dniu przedstawienia od godziny 6-ej po południu bi- 
letu dla jednej osoby ze zniżką. Jedna osoba ma prawo nabywać nie więcej, jak cztery miejsca 


ulgowe jednorazowo. Przy cenach popularnych zniżka 50% oblicza się od cen normalnych. 


| KUPON ZNIŻKOWY Nr. 42% 


DO TEATRU NARODOWEGO, NOWEGO | LETNIEGO 
W WARSZAWIE 


ważny od 2 do 8 grudnia r. b. włącznie, z wyjatkiem 
niedziel, sobót, świqt, dni przedświqtecznych i premier. 
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Wydawca: „ŚWIAT” Śpółka Wydawnicza z o. o 
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Druk. Galewski i Dau, Warszawa. 
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